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Sowiety dąźĘdo sporu z Polska.
M y ,  ł i r ó l e w m c y !

*»
„ ; L w ów , 19. Rpca,

Poczucie pew nej dzielnóci/weij oidręibiTciści, 
wiyąiMeif z iróżiiac w  obyczajach , kuliturze i spo 
ęa tfe  m yólenia, jest w P o lice  zm a rtw y c h w sta ­
l i  zjąiwfskieni naijzupefiłej zrozum iałem . Bow 
fctfcło ono wsk u tek w ieków  ag*o w p ły w u  p ań stw  
u tborczyoh, rośnych w  sy s tem :e  rządów  i od- 
tlż ,aływ ania n-a marudy podfbite. Usuiwąć się da 
p rzez dSugą, żm udną nrieraz (przykrą pnacę nad 
wyrowi* :mem d y so n an só w  i ta rć , w  żaidnym 
jednak w y p ad k u  tarć ty ch  nie opanuje się 
nrzez ro.zdmuch. wa.nie ich i podsycan ie .

K lasyczny  w  sw em  p ro s tac tw ie  p rzy k ład  
pridlcbnej, zbrodiniczei akcyii „p rzec iw  prądo­
w i" dał niedawlno p . Pa,boki w  „K urierze W a r­
szaw skim ". W  w y w o d ach  sw y ch  a raczej w 
pSiSzkwtfeturskiem unieś errtu cfochctdzi dia w n  o  
sku, że w szystiko złe w  p ań stw  e, w szy stk ie  
pfagl społeczłme, b łęd y  R żąc a  i Sejm u —  w y ­
sz ły  z G a licv \ z galicyjskich „ p la s k e w " , 
..guiairu", „szlam u", „zgin izny“ ftd.

Byłcfby pórńżej godinpiścf. w daw an ie  1 się w 
polem  k ę  z  ty m  dhydnym  elaboratem  chorego  
um ysłu . S tw ie rd z i  Jednalk trzeba., że w y sk o k  
fen nie w y szed ł z n ico śo \ że przedwim e —  o- 
p e r a  się na poldstaw ich 1 cz n y rh  w y p o w ie ­
dzeń w  tym  k eru rtk u , m oże w ferm ie nie tak 
jask raw ej, m oże b ez  zb y t datek o posuniętego 
ry zy k  a no gól/Heń.

M iędzy c z ę ś c ą  p rasy  kralkolwiskie], a szer  
mierzem w ojującej sżoPcy —  p. Morwoczyńskim 
to czy s 'ę  od daw na beznadziejna, bezsensow na  
w  n ajw yższym  'Sfloprtu szkodliwa polemika ra 
temat wzajemuiej... niższości. W ygrzeb u je s6ę 
stare rocznik dzteniników, ch w yta  sk w a p liw a  
za k ażd y t e u a jn y  skandal, ab y w yk a z a ć, że 
„L o d o m e ry a " jest Kula u jtcigl ew oilucy pań­
stw ow ej, łub że W a rsz a w a  prow adzi państw o  
nia b ezd rJża. Pom ijając już, że p rzy  dz-es ej- 
pzych cenach ipapteru j drukiu dysktfsya talk a, z  
g ó ry  przygotow ana na nteprzekdnanie n kogo, 
jest niew czesną i zb yt kosztow ną zObawiką. z 
cała sta)nowc'Ziciśd:ą napici mować n ależy sam  
wyfbór i sposób ujęcia tematu, będący zastra­
szającym  abpiwem  w s t e c z n ic k a  lub lekko*- 
piyśłirej. ntepOczytalne] d z e d n a d y . A k c y a  tą 
jcsl w ew nętrzną s a n k c ją  aktu roabd ru  i amie

(D a ls i/  ciąg na  stronie Z-gicO,

Francya w zm a c n ia  w o jska  n? Ś ląsku .
W arszawa, 19. lipca.

(Telef.) (x) „Deutsch Tages Ztg." donosi z 
Mogmicyi, że dowódz'wo francuskie o trzym ała z 
Paryża poleceń e trzymania w pogotowiu trans­
portu ma Górny Śląsk jednej dywizyi piechoty 
wraz z kawaleryą, oraz wejścia w porozumienie 
z nicmieck emi władzami kolejowemi w sprawie 
transportów  tych wojsk. P raw dopodobne będzie 
to 15 dywizya, która znajduje się obecnie w

Duinsbmrgu. Dowództwo tej dywizyi obejmie gefl*. 
Weilet. W związku z tą wiadomością podaje datef 
„Deutsch. Tages Ztg." z Opola, że do ta m te js z e j  
sztabu wojsk francuskich nadeszły z Paryża in- 
strukeye w sprawie wzmocnienia wcisk h an  car­
skich ma Górnym Śląsku. Mowę wojska, które 
przybędą na Śląsk m ają być oddane do dyspozy- 
cyi gen. Le Ronda.

KORFANTY W PARYŻU.
W arszawa. 19. lipca.

(Telef.) (x) Poseł Korfanty przybył wczoraj, 
do Paryża. Korfanty nie tai, że jest zdumiony no­
wym stanem rzeczy jaki zastał w Paryżu. Noty 
rzędu francuskiego na podstawie których oczeku 
je się odłożenia konferencyi Rady Najwyższej do 
września, zmieniają zupełnie położenie.

BRiAND STRACIŁ ZAUFANIE DO WIRTHA
W atszaw a, 19. lfpca.

(Telef.) (x) W  decydujących koł&oh francu­
skich przypisują widoczny ostry  zw rot Brianda 
przeciwko gabinetowi W irtha w mowie jwTocław 
skiej i oświadczeniu ministra Schifera. Ohie te 
mowy przekonały bowiem Brianda, że dr. iWirfJi 
nie jest tak lojalny jak Br and sądził.

S o w ie ty  d ążą  do sporu z Polską.
W arszaw a, 19. l jpca.

(Telef.) (Yj Londyński „Times" omawiając no­
tę Cz czerina z dnia 4 b. m. p sz e  między tnnemi: 
Gdyby nie oko-lczność, iż weszło już tale e postę­

powanie w szaleństw ie bolszewików w metode, 
możnaby samą notę uważać jako płód mózgu c er- 
plącego na straszł we zta-k mann prześladowczej. 
Rząd sowiecki dia }akichś swołch grubych wzglę­

dów naiwidmamiej pcha dlo sporu % Polską, R ząd
polski w  odpowiedz, sw ojej obai ł narzuty mu sta­
wiane, w ysuw ając przy tern szereg zarzutów  prze 
ciwko bolszew kom. N ewątpliwie Polacy uczynią 
wszystko na drodze dyplom atycznej aby położyć 
kres konfl k t o w a l e  nie dopuszczą do tego, aby 
być grubo prowokowanymi przes chorych n r  ma­
nie prześladowczą ludzi z  M oskwy .

C h o le ra  w Rosyl posuw a się na zachód.
S z a r z y  sk % p r ó c z  t . o  i  d ś u m a .

Ryga, 19. lipca. 
(RE.) Radio, Cholera w Rosy posuwa s ę co­

raz bardziej na Zachód. Na wschodzie doszła do 
Ufy. Ną połudn e idzie wzdłuż W ołg: i Rybińska. 
Prócz tego stv.‘ erdzono wypadk cholery wzdłuż 
Dźwiny zachodniej. Śmiertelność od 66—90 Proc.

Ostatni ofieyalny komunikat wymienia, że do go- 
bernii objętych cholerą należą: ufimska, saratow* 
ska, penzeriska, symb rska, wiażemska, okręg dc 
niecki ; Rostów. Na granicy P ersy i i Turkieslaotf 
były 4 w ypadk dżumy.

Czas odnowie przedziale!
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rzai dd  poidtrzyma-nfia dućhorwych n as tęp s tw  nre 
ćfstwneyo istni-ekiia silupów g ra ficzn y ch . Nie 
w a lc zy  ze z iem  i -nfe pragnie go  usunąć, lecz 
zło  w yo lb rzym ia . p-eszozotliw ie je hoduje, w y  
wielka od c z r s u  dfo czasu  na słońce, a b y  je  u- 
feyć patem - w  stosow nej c h w il  do  zadow ole- 
r/ią sw y ch  ipairtylkiularnych ■arobicyi.

R zecz sm utna, że p ie rw sze  sk rzy p ce  w  tej 
kakofonii dzieńży pr-aisa w a rszaw sk a . Ilekroć 
z g  olk  te j w a lte  .na ż ó łć i Ślinę ucichnie, \ra b le  
ga  ną w a rszaw sk ie  niebo m eteor i zaikreffiw- 
Szy luk’ sp rd a . jak  poiciśk, „w  lodorr.eryjlske 
bagin:o“. Bezoffśred'n':ch p rzy czy n  ow ej, godnej 
lepszej sp ra w y  gctolwtości bo jow ej nie trudno 
s ę  dtoszirkać. P rz y c z y n ą  tą  jest w  p ie rw szy m  
ń zęd ze  rodzaj prete.rsyciniailnei ncbszaJamcyi, 
czy  śm iesznej m egalom anii, wlaiśdwctj nedów-a 
rzd .iym  głbwclm. Z czasem  w y w t t f z e je  ona, 
dziś iedhąjk raizŁ ffą istotna;, p rzeczu w an a , czy  
cbolóby pcidtejrzyiwaoia w yżlszość „p rcw incy i11 
nad  s to fc ą . C zy  to b ęd z ie  s p ra w a  M uzeum  Na 
rotllowego w  ¥  ra k o w e , ozy przeniesienlie U rzę 
atu p a ten to w eg o , '(k tó ry  w praw diz e z pow cdu  
b rak u  sil fachow ych  w  ciągiu 2 Iart -and jedinej 
sp ra w y  nie -załatwit, —  ale „w e  L w ow ie będzie 
jószcze gorzej (? ) , c z y  za s łu g  w  dziedzinie na 
ck i. sztuki;, o św ia ty , —  w szędzie, w  k ażd y m  
batjdrobniejszym  szczególiku widizii się casus 
jbettJh g o d n y  bodaj a rty k u łu  zasaid)n;:c.zego. P rz y  
b y w a ją  2 Gaihcyi (zaproszona!) f.acb0'w cy, — 
rzu ca  się im pcid wog; k ło d y  niechęci, w z g ard y , 
zmusza- do p ow ro tu , c sk a rża  o b iu ro k ra ty zm ,
0 p rzeszk ad zan ie  ludziom  tam tejszym  w  ekspe 
iym entaich p rzeszczep ian i?  system ów  adm ini- 
Straicyi frauicuskiej i a n g ie ls k ą  (!).

Zastawaiwfiaifący jest W e t ,  z  ja k m  g rupa 
łudzi s to łecznych  uzurpu je  sobie p raw o  d'o bez 
.apelacyjnego po tęp ian ia  zaeof-ainęj „ p rc w ’e c y i“ . 
,J a k e m  p ra w em ?  C zy lepsi s ą ?  Go ich podno-si 
tió  pożtom u „O berm enscha“ ? G zy język  i-ch 
jest nap raw d ę tak  cz y s ty  i w olny od w szelkich  
'pdbw orhych naleciałości, a b y  to u p o w a ż n a lo  
'ich óo w y śm  ew anio języka innych dtzej-n/fc? 
:C zy  e ty k a , ta len ty , patryo ityzm  s ą  ich w y łącz- 
iniym m cw p o łem  ? G zy -tylko -oni dali innym 
- dizielriCo-m w szelkie b łogosław ieństw a, o trzy-
1 m uląc w  'zaimian rac, lub „g.rój“ ?

W szak że  n)'e da sfię zap rzeczy ć , że  k aż d a  
Stzffelnfca Zjednoczonej przy siwycih w łaści- 

|w y ch  za le tach , p rz y  ak ty w a ch  wm eKSwych do 
!w spólnego skarbca , ma rów nież $we •właściwe 
w ady , k tó re  odczuwa;, n ierzadko boleśnie, choć 
p o w sta ły  j'2ię z jej wimy są bow iem  — jak  
w sk aza liśm y  —  w y p ły w em  k u ltu ry  « rozm yśl­
nie -stosowanego system u destrukcy jnego

i państw 1 zab o rczy ch . Ale do uzego d oprow adzi 
itak .e  zjadliw e wipomiunaaie usterek, z m yślą o 
ukłuciu, o  pon/iżier.JU0 A rgum ent, a raczej m ate- 
ryatł w ojenny  'znajdzie się  izaw sze. Na za rzu t o 
awstry ackim  b iu ro k ra ty z m :e  (n. b . p rz y  w sz y s t 
kich sw y c h  istłotanych w ad ach  jest to j e d y n y  
w  P o lsce wyisizkcflcny ap a ra t u rzędn iczy ), —  

! przypom nliane ao&t-aln&e łapow nic tw o , dzisiej­
sza p laga pańistwa, m oralna d eśt-W cy a , korup  
cyiOtiiizm. do n iedaw na nigdzie poza K ongresów  
k ą  nie zwany itp. w  nieskończoność. C zy  to 

I je s t dyskuąya.?
N iedaw no na tem  sam em  miejscu wlskaizą* 

hśm y na szkodliw ość rozpanoszonej dziś w  
częśc  p ra sy  pseu d o k ry ty k i politycznej. D ziś 
isa naczepiłem m iejscu w  akcyl nad uzdrow ie­
niem tych sto su n k ó w  postaw ić  waifeży zamiiechą 
nie tendencyjnego  rozdr.apyiwiainia bolączek 
dzieln icow ych. N e sp ra w ie d b w ą  k ry ty k a  go­
dzi w  au to ry te t n a jw y ższy ch  w ład z  w  P ań ­
stw ie, dysk redy  tując je w  k ra ju  i za g ran icą. 
Polemikia rfższo lśd  dzieln icow ych  natom iast 
gódzi w p ro s t w  catłbść l jedność R zcczypu- 
spłolitej.

Dołychczaisólwe różnice — powtarzamy —
zniknąć m uszą i zn ikną. M oże harm onia zupeł­
ne p rzypadn ie  w ’ udiziate aż  p rzy sz ły m  pokolę 
niotn. P racotw ać jednak trzeba nad nią już dziś, 
«ie p rzez  sep a ro w an ie , lecz p rzez  m ieszanie 
się i zlew anie, b e  p rzez  w zajem ne napaści, 
lecz przez w spóluem i s ła m i p o k onyw any  trud  
zrtsizczenią p ię tna  w iek o w ej niewoli.

A. N.
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Cdi znów za uwodzenie!
— Jedynie prowadzące do celu — sentymen- 

Hrtne. Gdyby pars jechał z Nichols do Jap o n i, jej 
narzeczony m ałby  praw o zastrzelić pana— I niech 
pan. się nie w ykręca — kobieta zawsze wie, co 
mówi, i mimo w szystko kłamie rzadziej o j  męż­
czyzny, bo kłam ę  zawsze świadomie i’ dla pewne- 
Jo celu, podczas gdy mężczyzna kłamie naw et nie 
wiedząc o tem..,

Ramian uśmiechnął się i w zruszył ram ionam i
— Są to rzeczy znane! — mówiła pani Bell. 

I niema potrzeby ich pow tarzać — zw łaszcza pa- 
u, człowiekowi Intel gentnemu. W ięc do rzeczy.  
tą łu ję  bardzo, że właśnie w  czasie awantur, jakie 
pan tu porobił

— J a ?  Czy i pani bierze m r * mego sobo­
w tó ra?

— Mój panie! W łaśnie w tym czas e mnie tu 
itóe było. My przyjechaliśmy ,tu już po pańskim 
skandale,

— Mołm?,
— W  ęd po skandalu Allana Joe Shadowa. 

Mnie osobiście najzupełfe j obojętne, czy to  był

O h o n o r  armii,
Z pówodu alarmujących głodów p-a^y endeckiej.
(Koresoondenćya włas-na „G azety W ieczornej").

Warszawa, 17. lipci.
(X ) Jakby n? daną komendę, cdi kilku dm 

stołeczne crglany party i prawiicowych, uderzyły 
na alarm  trwogi odnośn e do naszej armii. Równo 

! cześnie niemal w szystkie aazety  konserwatywno- 
j  endeckie umieściły artykuły, nawołujące do „po- J  szanowania tmurduru" i przeciwstaw iające się 
i lekceważeniu wojska, jakie coraz wyraźniej prze- 
! bijać poczynało w  społeczeństwie.

I tak „Dwugiroszówka" endecka stw ierdza: 
osta  nich czasach zaczęły się mnożyć 

w śród społeczeństwa naszego różne zarzety, kie­
rowane pod adresem  -naszej armii. Objaw to był 
przykry, stw ierdzający, iż padło jakieś ziarno go­
ryczy, które puściło kieł na zdrowej gleb c żywo

an czy kto inny, historya jest w kaidvtr. razie 
ijmująca i pikantna. Co do mnie mogę stw  era z ć, 

że pierw szy raz  ujrzałam pana w „fumoirze" ca 
rokładz e statku w Qravesend. Mkt pan tam pa­
piery pojskie — tesame, które pan ma z pewność ą 
>rzy so b e  i dz?ś. Czy jednak Allan Joe ShaJow 
, e mógł się w ystarać o polski pasport i dlaczego 
■y n.e m at być w  Londynie, tego oczywiście nie 
.>/ em.

— Proszę mi w ybaczyć, pani Bell! — rzekł 
Rumian grzeczn e lecz stanowczo. Ci ludzie tutaj 
■■rSi do czyn en a z mc m sobowtórem, który pTa- 
yd.opoJobnie był uderzająco dc mnie podobny — 
"n tsso  ;m wybaczam, że mnie b o rą  za niego, 

oczom własnym  uw ierzyć nie mogąc. Co innego
dui! Par., zua mnie ze statku, gdzie ludzie w c'a- 

sncęie w ciąż s ę o si-ębe ocierają i obserwują się 
wzajemnie. Mówię w tej chwili poważnie. Nie da­
łem p?n najmn ejszej przyczyny, aby pan trak­
tow ała mnie jako oszusta...

— T o też ja osobiście skłonna jestem w ierzyć 
pąnu, tembardziej, że tego- awanturniczego Sha- 
dowa n;e znałam.... Znam p-^na.. W  każ-lym je­
dnak Tszie.. N ech m : pan 'dą słowo, pan istotnie — 
jest sobą?

Ramian wybuchnął Śnrechem.
— A czemże innem mogę być?.
Pani Bell pokręciła głową.
— M °k C-są w żańąn sposób uw ierzyć w to 

n e chce... Twierdz , że pan bezwarunkow o jest 
k i  daw nym  znajomym i niewdzięcznym przyj a- i 
cłęiero, awanturniczym , 'romantycznym i  t i s ę ą n - 1

ta Odrodzonej 1 niepo-d^głe] Polski... Musimy oto- 
cźyć w-ojsko nasze opieką ii miłością, a taką, by 
poczuli się siłą w stosunkach -naszych państwo­
wych, by wiedzieli, że ten, kto nosi zaszczytny 
mundur żołnierza polskiego, w ar: jest czci i uuna 
-nia wśród ogółu społeczństwa polskiego"...

W  mocnych słowach ujmuje sprawę „Knryer 
W arszaw skr":

„Kampania przeciw  armii naszej, udzielająca 
się caiemu społeczeństwu, jest zjawiskiem groź- 
nem  i w ym aga stanowczych środków zaradczych 
gdyż atm osfera niechęci i uprzedzenia do wojska, 
jak pies połamanemi zębami, podgryzać poczyna 
bujny i żyw otny kieł polskiej siły zbrojnej... Sto­
sunek d.c armii polskiej i korpusu oficerskiego w 
szczególności powiirien stać się przedmiotem ba­
cznej uwagi w szystkich czynników, rozumiejących 
rolę i znaczenie armii, celem zapobieżenia -posie­
wowi rozgoryczenia i zniechęcenia, płynącego z 
poczucia krzyw dy dla. munduru, mającego sym­
bolizować godność i cnotę obyw atela j żołnierza, 
a nie szm atę zbiorowego uprzedzenia".

N aw et suggestyw ue pióro W ładysław a Rab­
skiego i paszkwilauckie Adolfa Nowaczyńskiego
—  które tylekroć do syta ujadały na „megaloma­
nii m ilitarystycznej" — ostatnio ujmują się „o 
cześć munduru1'.

„Przyw róćm y cześć mundurowi" —  w oła W t 
Rabski; „zwalczać będziemy wszelkie zakusy 
depo-pularyzowania naszej armii" —  basuje mu w 
„Rzeczypospolitej" Adolf NowaczyAsłd.

★
Skąd się wzięła ta  nagła trosika o popular­

ność naszej armii na łamach praw icy?
Przypom nijmy sobie: pierwszym  czynem Jó ­

zefa Piłsudskiego po powrocie z  M agdeburga i 
objęciu naczelnictwa, było stworzenie armii. 'Na­
czelnik zrozumiał pierw szy —  i jeden z niewielu
— że koniec wojny europejskiej, zaprzestanie 
działań bitewnych ua Zachodzie, a naw et układy 
pokojowe -nie są dla Polski zakończeniem wojny, 
że —  gdybyśm y zostali bez własnej armii, — 
czemorędzej rozdzóbałyby nas i kruki wrogie I 
w rony —  sojusznicze. W ęc główny nacisk poło­
żył na stworzenie armii, któraby broniła gramie i 
od Wschodu i od Zachodu. Dla tego celu poświę­
cono naw et nieco troski i opieki dla spraw  orga- 
nizaeyi wewnętrznej.

Aparat wojskowy, stw o rzo ry  prze* Komen­
danta, był zawsze solą w oku prawicy. W alka z 
Piłsudskim, prow adzona przez reakcyę klerykal* 
uo-ludendecką, iami&niła się zwolna w walkę z 
narzędziem siły, stworzonej przez Komendanta, z 
armią. Zwłaszcza z  jej ideowymi- składnikami, z

irycznym  Allanem Joe Shadow ‘em. Miai to  być 
człowiek n ebezp eczny... pessetm e...

— C óż.ja jestem temu winien?
P.ękna, biała ręką pani- Bell, okryta, misternym 

mi p e rśco n k am  i skrząca brylantami, Huoieame 
oplotła ciemku kryształow y kielich. O czy jej -przy­
gasły trochę. Podniosła kryształ ku swym  zmy­
słow ym  wargom , wypiła resztę „coctaju" i wy. 
su rąw szy  usta, lekko a łakomo w cągnęła  w n;e 
różową czereśn ę. Ramian widział, że -nie rozg ry ­
zła jej, lecz rozgniotła wargami.

— A kim właściwie jest pani [ uknu przyja­
ciółka - -  przepraszam , że pytam, ale skoro się 
mną ta i interesuje i przypisuje mi taicie n  egodzk 
wości, mam ch3rba p raw o  wiedzieć...

«— Jak to ?  P an  jej nie zna? Nie zna pan toł- 
kosznej Cecylii Sw eeting?

— Pani BftU!' Jestem  tn wszystlk ego dobo za­
ledwie...

— Praw da! A więc — pani Sweeting, moja 
serdeczna przyjąć ólka, jest z pochodzenia Ame­
rykanka, śpiewaczką operową. Była Jedną z  nap 
hasdzifci oklask w anych gw  azd w JAetropolHan- 
Hous-e, w  Nowym Jorku.. W yszła świetnie za mąż 
na bardzo bogatego I miłego Anglika z Kolonii.. 
Mąż jej nie żyje...

•— A! W ę c  ta p ęjcna pani jest w dow ą?
— Zamierza się uan starać o jej ręk ę?  Partya 

znakomita!
I.C. a. n.)
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jej idedlogistycznym podkładem, z rdzeniem le­
gionowym.

R eakcya stale mniemała, że najlepiej utrafi w 
Piłsudskiego, gdy godzić będzie w  stworzony 
prrezeó armie.

W ięc wciąż tę  armię depopularyzowano. A- 
takowa-no publicznie i samego Naczelnego W odza 
i Jego głównych doradców wojskowych. P rzy ­
pom nimy sobie nagonkę „Gazety W arszawskiej" 
na generała Szeptyckiego. Przypomnijmy kąsli- 
wości pod adresem  Rydza-Sm'glego. Przypomnij 
my napaści Nowaczyńskich i jemu podobnych 
pod adresem  zasłużoych oficerów, pochodzących 
z byłej armii austryackiej.

Da, oo więcej. Publicznie faworyzowano jed­
nych generałów przeciw drugim. Mówiono, że 
Dowbór to geniusz, za i kum partacze. Imputowane 
istnienie mafii i frond, wietrzono niesprawie­
dliwości i nierówności. W  seryach artykułów  
. Rzeczpospolita" prała publicznie brudną b eli- 
znę koszarowa. Każdy, urażony w swem karyero 
wiczostwie osobnik mógł organizacyę armii o- 
plwać na łamach prasy endeckiej.

S tąd  się wzięła „depopularyzacya" armii1.
Szerokie.m asyj mniej się oryentujące w  tajni­

kach organiizacyi i sprawach personalnych, prze­
nikały lekceważeniem dla całokształtu armii, dla 
naszych wodzów, dla korpusu oficerskiego, czy­
tając wieczne ujadania endeckie, czytając ciągłe 
krytyki w ypraw , przedsiębranych przez Naczel­
ne Dowództwo, czytając to nieustanne podryw a­
nie autorytetu korpusu oficerskiego.

Obecnie prasa endecka, biadająca nad „depo 
polaryzowaniem" armii, to zapraw dę „Graoci de 
soditione ąuaerentes" —  intryganci żalący się na 
akirtfd intrygowania... y

W
Dobrze, że w reszcie prasa reakcyjna się spo­

strzegła, ie  tak dalej być nie może
P rasa  dem okratyczna stale z wielką życzli­

wością odnosiła >sie do poczynać armii. Zawsze 
ostrzegała przed krecią robotą endecką, zawsze 
wykazyw ała, że atako-wać P  łsudskiego nie wol­
no zapottiucą ataków  na armię.

“P rzez  dwa lata prasa endecka bruździła, 
'w szczep ia ła  w  m asy przekonanie, że a rraa , któ­

rej wodzem jest Komendant, jest zła, że jest „nie­
fachowo" prowadzoną, że oficerowie-ochotn cy 
są „pretoryanam i", że są gw ardyą, której się zda­
je, iż jej „wszystko wolno" itd.

Cóż dziwnego, że bezkrytyczne m asy prze- 
r'ąk!y lekceważeniem? Że z wojska masowo ofi­
cerowie wieją „do cywila", nie chcąc się narażać 
na niechęć } kiepskie traktowanie społeczeństwa, 
nie chcąc być „pasożytam i" itd.

Artykułami ©ndecya tego ruchu nie wstrzym a. 
Tylko czynami.

A więc w czynach — a nie tylko w  arty k u ­
łach —  musi się objawić chęć napraw y zła, w y­
rządzonego przez zwalczającą Komendanta, a tra­
fiającą w armię, endecyę.

Must ustać szkalowanie pierwszego i najwyż 
szego rangą oficera polskiego, jakim jest Naczel­
ny W ódz: musi ustać faworyzowanie jednych ge­
nerałów  przec!w drugim; musi ustać obnoszenie 
się w  brukowych pisemkach endeckicb i na wie­
cach partyjnych z ploteczkami i insynuacyami na 
temat armii.

W tedy powaga armii i korpusu oficerskiego 
będzie wielką —  i bez alarmujących artykułów en 
deckich,

Hlm. „fascyści“ na 6. Śląsku.
Berlin, w lipcu.

BarlińsH „Vorwarfs* w jednym z ostatnich 
numerów zwraca uwarę na or ykuf w „Breslauer 
Volkswacht“ p. t. „Dicke Lift", ostrzegaj cy 
przed politycznym i awanturnikam i, którzy po 
rozwięz niu „S lbstsohutzu" i nawiązując do da­
wnej organizacyi, ro wi ęli na Śląsku er.er iczną 
działalność. Gdy afery robotn icze ośw adczyly 
gotowość pó ścia na rękę zwolnionym członkom  
.beibstschutzu" przy powrocie do pracy, to ró­
wnocześnie odbywał się jawnie i na wielką skalę 
dal-zy \yerbune . — Met dy werbowania miały 
p rętem  wcale niedwuznaczny charakter. Każdy 
wie, co to znaczy, jeże i w znanym lokalu wer- 
bunkow\m w Wrocławiu odbywa się dalej wer­
bunek; a nawet w tym samym domu, gdzte^n?!' 
uujv się ofieyalny lokal likwidacyjny „Sclbst- 
schutzu", weibuje się dalej I

Od kilku dni każdy zgłaszający się, musi 
przodłożyó wvkaz O rgeszu, inaczej go nie 
przyjmują. Do r zbrojenia f rmacyi „Selbstschu- 
zu“ nr granłcy górnośląskiej nie wvstarczają jak 

s ę zda e siły policyi ochronnej. Wedle sprawo- 
zd n a w j dnym z okręgów robotnicy przytrzy­
mali ogromne transporty b oni, które przewoził 
jakiś hrabia W estarp « towarzystwie ludzi prze­
branych za robotników. PMicya, której robotnicy 
oddali ca y transport, pozwoliła przemytnikom 
wraz z bron ą umknąć na tępnej nocy. I nie jest 
to pierws y tego ro zajj wypadek.

„Volkswacbt“ umieszc a także okólnik „Te­
chnicznej * omocy" na Śląsku Dolnym, zawiada­
miający, -że w najbliższym czasie należy się li­
czyć w Wrocławiu z strejk iem  generalnym . Do 
tego celu po rzebne j^st dla najważniejsz ch za­
kładów miasta Wrocławia poparcie krajowych

i m iejscow ych g ru p  z prowincyi. Tym czasem  
w wrocławskich sferach ro b o n i-zy ch  w czasie 
ukazania się okólnika, nikt o strajku generalnym  
nic nie słyszał. „VolkswLcht“ donosi w końtu, 
że na ś  ąsku ^TOmadzi się ceły szereg znanych 
fą sc is t. w, między innymi Aulotk, Loewenfeld 
i P 'ef?er z  Związku frontowego, którego specyal- 
nem  ze.daniem. było oczyszczinie „Selbstschutzu- 
z republikarsk  ch elem entów. Lecz robotnicy 
śląscy nic dadzą się \vz ąć na lep tym panom- 
k órr.y chcieliby przywłaszczyć sobie władzę. — 
Należy pam iętać o tern, pisze „Volkswacht*, że 
awantura polityczna m oże rozstrzygnięcie sprawy 
g .-śląsk ie j złożyć w ręce naszych (niem ieckich) 
najgorszych wrogów. Poza robotnikam i, na któ­
rych polegać można, n a i e y  ostrzedz wszystkich, 
którym dobro N iem iec leży na sercu, ażeby n» 
Śląsku oheci.ie zachowywać się o s tro ż n ie  (!)

Paryż w Secie.
Kosmopolityczne bulwary. —  Toalety pary­
skie na damach z  krajów tropikalnych. —  
Dobra rasa i. dobry smak. —  Mieszana krew  
Amerykanek południowych. — Lekcya ele- 
gancyi. —  Mucha w filiżance śmietany. — 

Dwie w ytw orne toalety paryskie.

Paryż, w  lipcu.
Powoli P aryż  przyjm uje ffcyognomię letnią. 

Paryżanki znikają, obcy przybysze napływają na 
bulw ary, które też w pewnych godzinach dtnla , 

Imają w ygląd kosmopolityczny i charakter :wieży 
Babel.

Element dominujący w  tej drwili w  Paryźją 
■pochodzi tu przeważnie z Argentyny i z  Brazylii. 
Tym  południowo-amerykańskimi gościom P ary ż  
zawdzięczał swego czasu tango, macziez i inne 
jeszcze tańce, k tóre nie zrodziły się w  saB bajo­
wej.

Dla osoby obeznanej z  subtelnościami mody 
paryskie* zajmującą jest rzeczą obserwować dę* 
filadę ma bulw arach i stwierdzić, jak się toalety, 
paryskie zmieniają przez sam fakt, że noszą je da­
my z  krajów tropikalnych. W szystko co mają na 
sobie ma m arkę najlepszych pairyskich artystów  
igły t kosztuje bajeczne sumy. Jak więc wytłumsi, 
czyć fakt, ie  najpiękniejsza toaleta, najwspanial­
szy kapelusz, najmodniejsza zarzutka, włożone na 
najpiękniejsze ramiona i rasowe głowy, ni© w y- 
glądią tak, jakby należało?

Rzecz leży w tem, że prócz pieniędzy i pięb- 
niośąj, należy jeszcze posiadać cudowny dar 
wdzięku i dobrego smaku. Polki, Francuzki, W ę­
gierki, Austryaczki i W łoszki mogą ryw alizow ać

JAN GELLA.

Ostatnia przakłady B y‘a.
t  BALZAK.

Lw ów , 19. lipca.
C ałe znaczenie Boy ‘a dla polskiej czytającej 

pubj cznóści da się streścić w tem zdaniu: B yw ają 
p karze fascynujący, ale tłumacza fascynującego 
clotą^ n e znano. Boy jest pierwszym takim tluma- 
«>zem-prOzaikiem. Pierw szym , który  sztukę prze­
kładu podniósł do tej wyżyny, ma jakiej przestaje 
być ona odtwórczą, a staje się sama — jak n ą 
być pow.nna k ry tyka subiektyw na — niemal 
twórczością. W  jaki sposób tego dokonał? Czy 
przekłady jego wszystkie są tak o całą głowę le­
psze od tłumaczeń Staffa, Kasprów cza, Miriama, 
Stena? Nie; są naw et częsfo n edbalsze ale w y- 
-astają z  pod jego pióra, jak0 nieodzowna konlecz 
r.ość, rodzą s ę jedne z drugich, wiążą, uzupełnia­
ją nawzajem i zamykają w całości; i, podczas, 
gdy tam te b y ły  rzeczą przypadku, wyryw kiem  w 
czasie innej zupełnie pracy, te są właśnie głów­
nym celem. Tłumacząc, Boy, san; znakomity Pi- 
t irz . odnalazł główne swoje przeznaczeń e; pojął 
je zaś poważn e i trw a w niem z chwalebną kon­
iu kwencyą.

Zasadniczą różneą jaka s!ę rzuca w oczy, 
pomiędzy p rzekh iao ti B oya, a wszystkimi nny- 
m , jest ich opraw a. Innt opowiadają, jak gdyby 
tekst b a jk , suchym monotonnym głosem. Doszli 
do końca, zamknął, (książkę — i fmita la cotnedia!

Boy zabiera się do k s:ążki z uśmiechem, uprze­
dza, kto powinien ją czytać, a kto niech lep ej tego 
zaniecha, gawędź z nami, umożliw ając narri stra- 
wien e ućążliw ych naw et miejsc. Jeśli rozdział jest 
nudny, tłumacz p erw szy  na to narzeka. Jeśli pię­
kny, zachwyca s ę, zanim myśmy to jeszcze zdą­
żył zrobić. Jest w prost irytujący, tak zawsze my 
śf to samo, co m yśm y chcieli powiedzieć. Tyle 
ma w  sob.e naszego uśmiechu, tyle n3sg®j łezk1. (

Boy nie jest tłumaczem, mentorem; jest raczej 
przyjacielem, który przyczytaw szy p erw szy ja­
kąś ks'ążkę, opowiada nam jej treść, wraz z swo­
im zachwytam i na m arg nesie. Ten sposób prze­
kładów i krytyki — zapewne bardzo sbjektywny 
— jest jednak bezsprzecznie najbardziej też po­
ciągającym.

Że taki rodzaj jednania 1'teratrze naszej d z e ł  
obcych, jest połączony z pewną suggestyą, zna­
czącą niemal tyle, co w artość samego dzieła, rie  
potrzeba długo udowadniać. Doskonale za przy­
kład dla powyższego twierdzenia nadaj© się sto­
sunek Br>y‘a do Balzaka. Rzec można, że p sarz 
polsk odnosi się do niego z miłością przesadną, 
uwielbia go in cruao, w ierzy  weń pon ekąd bał­
wochwalczo. Powiadają, lże każdy w  życiu ma 
swego św !ętego. Dla B by‘a takim św iętym  jest 
Balzak. W  sądach swo ch, w yrażanych w przed­
mowach do dz eł tego p sa rza , staw ia go autor tak 
wysoko, że niejako czyni go postacią dominującą 
nad całym tłumem innych ukochanych przez sie­
bie twórców francusk di. W przedmowie naprzy- 
kład do „Ostatniego wcielenia, Vautrin‘a" przyta­

cza Boy, jakby aplaudując, zdanie O skara W ilde‘a 
że gdy czytam y Balzaka, przyjaciele nasi stają się 
dla nas c en ami, a znajomi c enimi cieniów. I zda­
je się brać na seryo wyznanie angielskiego Pisa­
rza, jakoby śmierć Lucyana Buoempre uczyń ła 
na nim tak niezatarte wrażenie, ż  wśród najlep­
szej zabawy myśl o niej mroziła mu krew  w ży­
łach i gasiła cały humor..

C y ta t ten w kłada Boy zapew ne dla poparcia 
własnego uw elb.en a. gdyż trudno w ierzyć, by 
brał dosłownie wielce kabotyńskie wynurzenia1 
Lorda P aradox‘a, dla którego zresztą z wiadomych 
przyczyn, śmierć pięknego Lucyana mogła być 
boleśniejszą, n  ż dla przeciętnego czytelń ka pol­
skiego.

Ale pomimo tych zastrzeżeń, do których się 
zmusiłem, przyznaję, że, po wstępie Boy‘a  i z jegir 
objaśnień ami, czyta się Balzaka zupełme Inaczej, 
niż się go czytało niegdyś. Jeśli m' wolno, użyć te} 
przenośni Balzak w Polsce by ł um arł _  Boy go 
ekshumował, zwrócił nam uwagę na te  rysy  
w pisarzu, które są istotme n  eśm iertelne; zatarł 
rzeczy drugoplanowe i, przelał swoją miłość dla 
twórczej Komedy! Ludzk ej w  czytelnika..

Uezuc e B oy‘a dla Balzaka — bo tak trzeba 
określić ten stosunek — jest bardzo znam ennem 
z kilku przyczyn. Pew na część publiczności naszej 
przyw ykła patrzeć na bibliotekę Boy‘a tylko pod 
kątem jego najfrywolniejszych przektałów  i od­
nosi się do niej, jak dz eci do świątecSfego pieczy 
wa, z którego wybierają sam e rodzynki, odsuwa­
jąc resztę. Niechętni zarzucają mu rozmyślne szu-
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|co do elegancyi naw et w  najskromniejszych toale­
tach. Pruskie damty natom iast wyglądają zawsze, 

'Jakby je ubierał kraw iec brandenburskiego pułku.
Krew młodych kobiet przybyw ających tu z 

>„hacyen>dy“ lub „ganadeiry“ Jest mieszaniną
'wszystkich ras Europy centralnej i blizkiego 
W schodu a dominującym w pływ em  rasy  hiszpań- 
iskiej. Kiedyś może z tej mieszaniny w ytw orzy się 
!nowa rasa wysubtelniona. Na razie kobieta z 
Południa uczy się jeszcze w  europejskich środo­
wiskach elegancyi. Jest ona pojętna i pełna naj­
lepszych chęci, wadą jej jest tylko, że jest skłon­
ną do przesady. M ężczyźni rychlej przyswajaj* 
sobie zdolność nie zw racania na siebie uwagi, co 
w lepszem tow arzystw ie uchodzi za szczyt ele- 
gancyi.

Pew nej P aryżance przypadło zadanie Opro­
w adzania młodej damy z Rio de Janeiro, bajecz­
nie bogatej po firmach paryskich i pokierowania 
wyborem  jej toalet. Była t© kobieta ze wszech- 
m iar przyzwoita i dobrze wychowana, odznacza­
jąca się naw et pewną durną, niezw ykłą u Am ery­
kanek południowych.

Miała jednak nieposkromiony pociąg do ży­
wych kolorów, co przy modzie obecnej było je­
szcze do zniesienia. Niebezpieczeństwo zaczynało 
się dopiero przy kombinaeyi kolorów. Pozosta­
wiona własnemu smakowi, byłaby w yszła z naj­
wytworniejszego atelier paryskiego wystrojona 
jak papuga południowo-amerykańska.

Irany przykład: Ponieważ na wyścigach pary­
skich Grand Steeple biały kolor tryum fował na 
całej linii, młoda Amerykanka chciała ubrać się jak; 
do ślubu. Ponieważ zaś ma cerę brunatną, wyglą­
dałaby była jak mucha w filiżance śmietany.

Dopiero pod wpływ em  rad Paryżanki, która 
dała jej lek c ję  o  barw ach uzupełń'ających się, 
zdecydow ała się na toaletę jlasno pop elatą przy­
braną srebrzystym  odcieniem, do tego kapelusz z 
białą główką ozdobiony suto czarną koronką i szar 
fami Chamtilly. W  toalecie tej odniosła sukces 
nadzwyczajny. W  drugiej toalecie z tafty  bleu 
amerieain (pawi odcień) o metalicznym blasku, 
haftowanej w  kratkę staiowemi perłami, w  kape­
luszu tej samej kombinaeyi i szarfą oraz kamizel­
ką srebrzysto popielatą, młoda Brazylijka mogła 
ryw alizow ać również z  najwytworniejszą elegan­
tką.™

Tak w  modach paryskich, jak w  polityce za­
granicznej wszystko! zależy od należytej miary 
f taktu.

kanie pikanteryi w  beletrystyce francuskiej, delek 
tiowan e s ę nią i kokietowanie tern czytelnika; 
w reszcie sam Boy powiada, w którem ś miejscu, że 
należy do tych abonentów wypożyczalni, którzy 
aa  pytanie jakiej książki sob.e życzą, odpow ada- 
ją: W szystką jedno byle o m łości. Tymczasem 
zapał jego dla Balzaka zadaje zasadniczo kłam i 
teoryom  o nim i jego w łasnej o sobie. Niewielu 
Jest pisarzy, tak  mało zajmujących się miłość ą, 
jak Balzak. Nawet najkapitalniejsze jego dzieła, 
choć z  racyi tytułów  swych zdają się być samą 
alkową miłosną („Małe n edole pożywa mołżeń- 
skiego“ i ..Fizyologia m ałżeństw a1’) są tylko ge- 
nfalnemi uwagami zewnętrznem i bez głęb uczu- 
sia. są przepysznymi, dowcipnym komentarzami 
społecznymi na tem at małżeństwa. Ale i to znika 
w głównej jego, na całe życie zakrojonej pracy, 
Balzak poprostu jest zbyt wielki, by miał czas na 
miłość. Jak mąż stanu, któremu przy ogromie 
spraw  państwa, jego osob ste wydają się drobno­
stką tak Balzak, reżyserując całą Komedyę Lcdz- 
ką, zuźytkowuje miłość jedyn e. Jako jedną z na­
miętności J przejawów życia, obok głodu, ambicyl, 
chciwości i pragnienia sław y. Pod tym względem 
pisarz ten z dwóch elementów, które — wedłcg 
iBoy‘a — stanowią rdzeń francuskiej literatury: 
mózgu j pfci. w ybrał raczej mózg, mózg-motor, 
olbrzymiego m asta-nżyc a. którem  jest Paryż.

Do kwesty! miłości odnosi się Balzak jak od­
nosili się lo n ej komedyop sarze fransuscy z przed 
Beauinarchais‘go. Jest ona sprężyną wszystkich 
jego ak cy ita le  nie samą akcyą. Mówi o niej, ale 
jej me rozbera , nie waży jej namiętności, nie grun 
tuje głębi. Uznaje, że istnieje, jak my uznajemy

M a ły  f e | l e t o n .

TADEUSZ NITTMAN.

O to
Rozpiąłeś Panie nad otchłanie 
mostu Twojego boskie łuki...
I dzisiaj oto tęczą złotą,
młodą za nowym dniem tęsknotą,
co już nie mówi : „Czekać póki ? — —

Ale się w życia rwie obficie 
stubarwną łuską świateł mieni,
0 wie, a śluzy, wali gruzy
1 tworzy dziwa, budzi muzy, 
wiosnę i słońce, moc zieleni...

Choć tam, za nami, urna z łzami 
i jeszcze świeże zgliszcza dymią, 
a!e w krwi s rudze, serc zasłudze, 
widzimy moce swoje, cudze, 
które są siejbą lat olbrzymią..,

Nam złote chramy!
— Zamków bramy 

rdzawe wrzeciądze swe otworzą...
Bo marz ń wzloty, z gwiazd namioty —  

— o t o  zdobywcze nasze roty, 
któremi zlścim prawdę bożą 1

Zakopane, 1921.

f  Dr. MattI Halen us-$8ppa!2L
Lwów, 19. lipcn.

Przed kilkoma tygodniami nadeszła drogą 
prywatną wiadomość o śmierci najwybitniejszego 
badacza spr wy alkoholi mu, Heleniusa. Obecnie 
nadchodzi potwierdzenie tej wiadomości od dzien­
nikarzy finladzkich.

Dr. Matti He enius, pjof. uniwersyt. w Hel 
singforsle, był jednym z ty h , którzy położyli 
podwaliny nauki o szkodliwości alkoholu dla or- 
ganizmn ludzkiego tak osobniczego, jak i społe­
cznego.

Niespożytą zasługą Heleniusa jako badacza 
kwestyt alk holizmu pozostanie to, że ujął on 
sprawę wpływu ujemnego alkoholizmu na rga- 
nizm społeczny z punktu widzenia socyologicz- 
nego, podcz s, gdy przed Heleniusem zwracano 
prze ewszystkiem uwagę na zdrowotną stronę za­
gadnienia.

Wynikiem wieloletnich, wszechstronnych ba­
dań Heleniusa była epokowa praca p. t. „Kwe-

istnienie elektryczności, nie zastanawiając s:ę nad 
jej -stotą.

I w tent się łączy drugi arcycharakterystycz­
ny moment stosunku Boy‘a do Balzaka. Balzak, 
odrzucający z rubryki swo ęh naczelnych zagad- 
n eń miłość, jako taką, gdyby naw et nie inne jego 
cechy, dowodziłby wyraźnie, że n o jest, jako pi­
sarz, czystej krw i Francuzem  XIX stulecia. Dodaj 
my do tego, że zarówno w stylu jak ł kpnstrukcyi 
Balzak jest daleki od francuskiego dowc pu, fran­
cu sk i]  lek k o ść , że jego esprit bywa tak różne Od 
tego, oośmy przywykli uważać za w y k w n t ge­
niusza gallłjskiego w tym  k erunku — zsumujmy 
to wszystko razem, a zobaczymy, jak dalece błęd- 
nem byłoby uważać Boy‘a jedynie za herolda 
francuskiego genre galante. Balzak bowiem w ca­
łej swej Komedy Ludzkiej jest p sarzem  nletylko 
w najwyższym  stopn u moralnym, ale w prost mo- 
raiizującym, pisarzem z tendencyą. Aż paradok­
salną jest ta rozbieżność między wiele zapowiada­
jącym  tytułam i rozdziałów „Nędz j blasków ży- 
C a k u rty tan y "  a ich treścią niemal nabożną.

Przełożeń e tego giganta francuskiego p’śmien- 
tfc tw a na język oolsk w  całości i w  ten sposób 
jak to Boy^robi, jest zasługą p o n aj wszelką miarę, 
a dla B oy‘a pono jeszcze szczerą przyjemność ą. 
Mów ono także o olbrzymiem rozpięciu umiłowań 
autorskich tego tłumacza, który n emal równocze­
śnie i naprzemfan — jakby dla odświeżeń a się 
jednym po drugim, obcuje z tak ’m n edźw edziem- 
jak Balzak, zadając się również serdeczn e z tym 
wielobarwnym, tęczowym  w prost motylem miło­
ści, samą milośc ą, rzec można. Jakm  jest - -  Al­
fred M uss*t ’ "

stya alkoholizmu. Badania aocyologiczno-staty-
styczne" (r. 1902), przełożona w krótkim czssie  
na wazyftkle języki europejskie. (Polski przekład 
roku 1910).

Helenlus, urodzony w roku 1870, po ukoń­
czeniu wydziału filozoficznego, wyjechał na dal- 
sze studya za granicę. W Kopenhadze uzyskał 
doktorat nauk polityczn ch. —  Po powrocie do 
kraju rozpoczął ożywioną działalność społecz­
ną , zakładał stowarzyszenia i pisma przeć w- 
al/.oholowe i wreszcie został prezesem centrali 
związków abstynenckich. W ciągu swej działal­
ności wygłosił do 3.000 odczytów i przemó­
wień w sprawie alkoholizmu, napis ł wiele prac 
i artykułów.

Propagandę swoją rozszerzył 1 na inne kra­
je: wygłaszał odczyty w krajsch skandynawskich, 
Anglii, Niemczech i Austryi, w Stanach Zjedn., 
Szwajcaryi i Rosyi.

W r. 19U5 był wrsz z żoną (również znaną 
działaczką przeciwalkoholową) w Krakowie, gdzie 
wygłosił w uniw. Jagiell. odczyt p. t  .A lkoho­
lizm a prawodawstwo*.

Prócz tego wyszła w przekładzie polskim 
broszurs Heleniusa i jego żony p. t. „Przeciw  
alkoholowi* (Kraków, 1907), oraz „Wwalce z al­
koholizmem* w r. 1920 streszczenie pracy Hele- 
niuea „O zakazie w Ameryce*.

Finiandya, należąca w pierwszej połowie 
wi ku XIX, do krajów najbardziej pijackich — 
stała się pod wpływem działalności abstynentów  
i specyalnego ustawodawstwa przeciwalkoholo­
wego krajem najtrzeźwiejszym w Europie, stała 
się wzorem dla innych państw. W dziele tak o- 
gromnego przeobrażenia niespożyte zasługi poło­
żył Helenius.

Rząd socyalistyczny powołał Heleniusa na 
naczelnika wydziału walki z alkoholizmem przy 
ministeryum pracy. — Po upadku czerwonych 
rząd narodowy zatrzymał Heleniusa na tem sta« 
nowisku.

W międzynarodowym ruchu trzeźwości, bę­
dącym najszlachetniejszym wyrazem uczuć i dą­
żeń ogólnoludzkich, altruistycznych — Helenlut 
pracą, talentem 1 życiem ofiąrnem zapisał sif 
niezatartemi zgłoskami.

Samobójstwo Alojzy Żółkowskiej.
Warszawa, 19 Iipca.

(-f-) Onegdaj oozbawiłe s !ę życia przez po- 
wieszenie na ręczniku na oknie Alojza Żółkow­
ska, znakomita w swoim czasie artystka Teatni 
Rozmai ości. Zmarła celowała w rolach charak­
terystycznych i charakterystyczno-mimicznych. 
Liczyła lat 71.

Sp. Żółkowska była żoną ś. p. dr. Ostrow­
skiego, który kilkanaście lat temu pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru i matką również 
zmarłego samobójczą śmiercią ś. p. Adama, Jak 
z powyższego widać, nad tą rodziną zawisła 
jakieś tragiczne fatum.

P zyczyr.ą samobójstwa ś. p. Żółkowskiej 
była melancholia, która od czasu śmierci syn# 
przeredz.ia się w chorobę.

Ogólny wiec manifestacyjny 
pracown ków państwowych,

Lw ów , 19. Iipca.
Otrzymujemy n incjsze pismo:
Panująca w  ostatnich czasach w e wszystkich 

kategoryach i gałęziach pracown ków państwo, 
wych poważna troska o losy dwóch ustaw  zasad* 
niczych, skłon.la W ydział „Staje,i Delegacy, pra­
cowników państwowych Małopolski” do zwoła­
nia nin ejszem Ogólnego W iecu nan festacyjnego 
pracowników państwowych na 23. bm. o godz. S 
popoł. w e Lwowie w sali kuchn' wojennej' funkc, 
państwowych w pasażu Mikolascha.

L eg ty m acy ę  do tego posiada .Stała Delega- 
cya pracow n ków państw ow ych Małopol >ki“, bę­
dąca statutowym  związkiem CO Stow arzyszeń f 
Związków krajow ych, oraz 45 związków i komi­
tetów  pow ałow ych  o postanowień.ach swega 
statutu, konieczność zaś Wiecu rsprawieJJiwiają 
łSÓlue żądania Stow arzyszeń' Związkowych.

W iec ten ma uwydatnić w  sposób stanowczg
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te rasadn  cz-c postulaty odnośnie do obu na w stę­
pie wymienionych ustaw i ood ić  je dobitnie di.
wiadomości Rządu i Sejmu, a zarazę n  w ykazać 
t>m m arodajnym  czynnikom liemożl' vość dal­
szego trw an a ich bierności wobec Oęźkiej doli 
pracownków państw , nie mającej porównania już 
dzis:aj w żadnej w arstw ie społeczeństwa.

Ze wszech miar pożądany byłby współudział 
pracowników państw, wszystkich dzielnic Polski, 
spodz ewamy się jednak n ezłomme, że tak ogół 
miejscowy, jak niemniej delegaci innych m iast 
i pow atów  Małopolsk w  należycie zrozumianym 
interesie własnym zechcą w tym wiecu tłumny 
wziąć udział i zamanifestować swoie stanów  sko 
i postulaty.

Ponadto zapraszam y nniejszem  wszystkie 
Stowarzyszenia i Zw ązki nasze tak miejscowe, 
krajow e, jak powiatowe z  całej Małopolski na 
Walne Zgromadzenie Stałej Delegacyi Pracow ni­
ków państwowych M ałopolsk, które się odbędzie 
następnego dn a, t. j. w  n edzielę, 24. bm. o 10 rar 
no w sali kuchni wojennej funkc. państw , w pasa­
żu M'kolascha.
Za W ydział Stałej delegacyi Pracow ników  pań­

stwowych Małopolski:
Inż. Roman Dz tślewskL. B łażej Potenck '.

Co ssę dziej a 
na dworcach austriackich?

podroż bez pr°tekcyi niemożliwa. — Bilety 
jazdy sprzedaje się tylko na pasku. —  Nkpo- 
dob‘eństwo dostania się do wagonu. —  Jadę 
tylko szczęśliwcy, posiadający wolca bilety 

. jazdy.
Wiedeń, w lipcu.

Wofoec ogromnej fali gorąca unoszącej się nad 
W ;edniem największe znaczenie dla mieszkańców 
ma kw estya: dokąd pojechać i jak otrzymać b le t 
Jazdy? Kto w  tych dniach nie był świadkiem scen 
odbywających się na dworcach wiedeńskich nie­
m a pojęcia do jakich okropności doprowadzić mo­
że ausbryadca gospodarka. Sytuacya jest taka, że 
podróż jest dziś bez nadzwyczajnej prottkeyi 
wprost niemożliwą. Bilety jazdy znikły zupełnie z 
regularnego obiegu. Można dziesięć, lub dwadzie­
ścia godzin stać przed okienkiem zaw sze usłyszy 
się: „w ysprzedane!“ I przed oczami władz kole­
jowych, publiczności i poiicyi,. służba hotelowa w 
najbezwstydniejszy sposób prowadzi handel 'pas­
karski biletami, ofiarowując bilety do Salzburga 
łub Kansbadu, Jnsbruku łub Celowca za dopłatą 
1COO koron. Kto jednak uzyskał już bilet i tak 
zwaną „.plackartę", ten jeszcze wcale nie jest pe­
wny, że otrzym a miejsce w wagonie. Udasz się 
dwie godziny przed odejściem pociągu na dwo­
rzec, ustawisz się w tłumie tuż u wejścia na pe­
ron, pociąg nadjeżdża, otwierają drzwi, wybie­
gasz — wszystkie wagony już przepełnione! Urzę 
dnicy kolejowi i pocztowi, urzędnicy innych po­
krewnych Icategoryi z żonami, dziećmi i krew ny­
mi dawno już tajnemi drzwiami weszli na peron 
i zapełnili pociąg. Jest rzeczą stwierdzoną, że po­
ciągi pospieszne w >ustryi mają 80—90 proc. ja­
dących za wolnymi biletami, tak, iż ludzie plącący 
za bilety mało mają widoków dostania się do po­
ciągu.

& R . O N m A .
Repertuar „Teatru Małego**:

Wtoreic, 19. lipca q godz. 7.30 „O fcer gwar- 
dyj Molnara. Zespół warszawski.

Środa, 20. fipca ^  godz. 7.30, „Oficer gwar- 
dyl", Molnara. Zespół warszawski.

C zw artek, 21. lp ca  o godz. 7.30, „Oficer gwar- 
dyiu, Molnara. Zespół warszawsid.

Piątek, 22. ł pca, o godz. 7.30, ,.Oficer gwar- 
dyi", Moinara. Zespół warszawski.

Sobota, 23. lipca, o godz. 7.30, „Oficer gw ar- 
ayi“, Molnara. Zespół warszawski.

L u ów, 19. lipca.
Z  icafcru Małogo. C ały  bieżący tydzień wypeł­

ni doskonała, subtelna kom edya Molnara ,-Ofcer 
gw ardyi" % inlerpretacyi scenicznej zgranego kor.

certowo zespołu arty stó w  w arszaw skich. Gaście 
sceny lwowskiej spotkali s o  z niezwykle serdecz 
.nero przyjęć em na premierze, Alina OryfscŁ-Mie- 
lewska, J. Leszczyński, S t. Stanisławski, S. Slu- 
b.cka, Dańiłłowicz czarują publiczność Ftnezyą w y 
konania ł um ejętnośtią m istrzowską prow adzeń a 
dyalogu. R eżyserya J. Leszczyńskiego daje gwa- 
rancyę wysokiego artystycznego poziomu przed­
stawień. Pokop na bilety wielić. Po  rozpoczęciu 
ak tu  nikt na salę wpuszczany nie będzie.

t  Józefa Jaroszyńska, członek Tow. w etera­
nów wojsk polskich z r. 63, zm arła w e Lwowie 
17 Hlpca 1921 r. w  wieku 77 lat. Pogrzeb odbędzie 
się dziś. wtorek o godz. 5 popol. z ul. Teatyńsklej 
1, na cmentarz Łyczakowski.

0) Chleb 1 masło. Były symbolem tartego  d o ­
brobytu, dostępnej dla każdego sytości niegdyś. 
Mówiło się; „To dla mnie tyle, co zjeść kaw ałek 
chleba z m asłem !" O dobre rozkoszne czasy! Jak  
żeż są dzisiaj dalekie! W edle cen bowiem obec­
nych w tzw. „wolnym handlu" bochenek chleba 
■krągły, średniej wielkości kosztuje w e Lwowie 
215—230 m arek, a kilogram m asła —• 800 m arek! 
Zjeść kaw ałek chleba z masłem me jest już dziś 
rzeczą tak przysłowiowo łatw ą, jak to  było nie­
gdyś.

(—I  Samobójstwo. Minionej nocy w  mieszka­
niu sw em  przy ul. Królowej Jadwigi 24, odebrał 
sobie życie przez otrucie słuchacz tut. politechni­
ki Karol Trabner, liczący 24 lat, pochodzący z 
Żywca. Zwłoki odwieziono do Instytutu m edycy­
ny sądowej.

(— ) Różne 1 radzieże. Podczas odbierania to­
w aru z magazynu kolejowego zginęła wczoraj je­
dna 50 kg. w ażąca sk rzy ira  świec wartości 12,000 
mk. Skrzynia była w łasnością KBK. —  Z 2 amkmię 
tego strychu realności przy ul. Kazimierzowskiej 
37, minionej nocy skradziono bieliznę w rr to śd  
10.000 m arek na szkodę Hersza Malza.

(— ) Na W ysokim Zamku wczoraj popołudniu 
robotnik fabryczny 16 letni Szymon Menfs został 
podczas sprzeczki ciężko zraniony brzy tw ą przez 
swego kolegę. Pogotowie ratunkowe epairzy ł, 
ranionego.

(—)" Przygoda przechodniów. W czóraj ul. Zy. 
blikiewicza b egł kraw iec 25 letni Andirzei Olear- 
ttik, który .polanami trzymarjemi w  ręku bit bez 
itości przechodniów. Dopiero w  ulicy Pańskiej 
przytrzym ano niebezpiecznego kraw ca i oddano 
w ręce póUkyanta. Na poitcyi przekomaujo się, że 
Olearnik jest um ysłowo chorym. Nieszczęliwego 
człowieka odesłano do komisaryatu, skąd następ 
ńie odwieziono go do Zakładu dla obłąkanych w  
Kutoarkowie.

(—) W p o c iąg u  zdążającym ze Szczerca 
do Lwowa skradziono wczoraj Walentemu Pa­
wlikowskiemu z kieszeni kamizelki s r e b r n y  ze­
garek ze złoty.n łańcuszkiem, wartości 12,000 m, 
Poszkodowany spostrzegł brak zegarka i łańcu­
szka dopiero w domu-

(—) Jak wygląda bezp ieczeństw o prze­
chodniów  we Lw ow ie? Na to pytanie znajdu- 
,emy odpowiedź we wczorajszych aktach poli­
cyjnych. W realności przy ul. OrmiarfsKiej 1. 25 
na III p. mieszka p. Czystyńska, która stale po­
zostawia swe 7- letnie dziecko bawiące się 
w oknie nożami, garrkaml itd. Dziecko od cza­
su do czasu strąca z okna niektóre przedmioty. 
I tak wczoraj strąciło ono z okna duży nóż ku­
chenny, który upadł n a .przechodzącą chodni­
kiem Julię Czarną i na dozorczynię tejże real­
ności.

(—y A resztow anie oszusta. Na wezwanie 
Heleny K, sprowadził wczoraj posterunkowy na 
policyę Stanisława Kaspruka, byłego plutonowe­
go, który wyłudził od niej 1QQ0 mk. pod pozo­
rem dostarczenia taniego cukru. Kaspruk zapro­
wadził poszkodowaną na ul. Wałową przed kil­
ku dniami I prosi!, by się zatrzymała, sam zaś 
z pieniędzmi znikł w przechodniej bramie, Ła­
twowierna kobieta zobaczyła wczoraj oszusta 
i spowodowała jego aresztowanie, —  Na policyi 
podczas rewizyl znaleziono przy Kaspruku legi- 
ty macy ę wydaną 1 sierpnia 1921 na jego nazwi­
sko, j 'ko plutonowego żandarmeryi.

(—) N ieezc-ęśliw y  wypadek podczas pra­
cy. Wczoraj na Zniesieniu w fabryce żelaza 
bA|as* doznał ciężkiego uszkodzenia ciała ro­
botnik 28«letni Stefan Lsdyga. Robotnik ów ce­

lę ty był szlifowaniem, podczas czego pękł ka­
mień, którego odłamkami został on tak silnie 
uderzony, że doznał pęknięcia czaszki. Pogoto­
wie ratunkowe odwiozło nieszczęśliwego robot­
nika do szpitala w stanie bardzo groźnym.

Z CAŁEJ POLSKI.
(.) Obchód grunwaldzki w  l «rnopoiu Dnia 14 

b m. odbyta się w Tarnopolu uroczystość z powo­
du ro czu cy  bitwy pnd Grunwaldem. Rano 
odbyła się na błoniach petrykuw skich msza polo? 
wą, poczem wojska defilowały przed gen. Janu- 
sza jtsem  ł licznie zebraną publicznością.

(+ )  Obchód św ięta francuskiego w T<*iuii’u  
Dnia 14 lipca wszystkie domy polskie i niektóre 
sklepy przybrane były pom ysłowo i gustownie, 
Rałto odbyła się msza połowa. Podczas mszy krą­
żyło nad miastem 6 aeroplanów. Po  m szy św. od­
była się defilada. Misya francuska w  Toruniu w y­
dala odezwę do przyjaciół Polaków. Po południu 
odbyły się bezpłatne zabawy ludowe; w  teatrze 
narodowym przedstawienie popularne, po którem 
urządzono ba! w* parku.

(.) Fuświęcenie SŁmadamr 63 pp. DrfŁa TT Hm. 
■odbyła! się w  Toru/ri'u u roczystość  p o ś w ię c e n i  
sz tandaru  taruńskiegta pułku . Sztalnidar oParo* 
walny zostaił puJkmys ma zieirsi wiefkapolsfldfeł, 
■przez kis. poistła B e t a  ze S reb rn ik  i  jego1 b ra ta  
d y re k to ra  faibrylki m P o z n a n ia  W ykonanty nv 
Pozntamiu w  r. 1919 miesi ńidjpąsf:' „W spó lną m oc 
z d a ła  nas ocal ć", „T oruński pu łk  s trz e lc b w  
?>.N. 1919", o raz  h erb  chełm iński a gcuałci Tó- 
rumia S z tan d a r p rz ez  pew ien czas  przebywał 
w  B elw ederze , poczem  oddamy zo sta ł pu łkow i 
Pofświętcony zostan ie  p rzez  ks. Gailla, p rz y  u- 
dzjtale w y ż sz y ch  diostoJmików do  vódżtw  i zą- 
pTOtszomych gońca k tó rzy  p rzy czy n k i ®ią db zosr 
gianizowanSa pułku.

(.) Rewlzye u paskarzy cukrowych w  K rako­
wie. W  czasie rewizyi przeprowadzonej u paska­
rz y  cukrowych w  Krakowie zmaleziotaó olbrzymie 
zapasy cukru kostkowego i grysikowego, sprze­
dawanego po 1000 mk. za kilogram.

{+ ) Ujęcie! złodziei koipjw ycŁ  w  Mtarisztawłd. 
Pełniący służbę posterunkowi przytrzym ali one- 
igdaf obok rerenu kolejowego stacyt W arszaw a— 
Wileńska niejakiego A. Paczkowskiego ii J. Wisz- 
polskiego. P rzy  parkanie kolejowym ^nalezfono 
łup w  postaci 8 worków ryżu i faśołl ogólnej wagi 
50 pudów, T ow ary  te skradzione zostały z  wagonu 
n a  stacyi wspomnianej. Złodzie odprowadzono do 
kom isaryatu. W  drodze Wiszpolski usiłował prze­
kup ć jednego z posterunkow ych, wręczając om 
500 mk. gotówka

(.) P ożar lasu. Z WaTszaWy donoszą. Z prze- 
e w n e j strony Wb-ły w  kierunku Solca, począł się 
palić las rządowy. P: zybyłe! na miejsce straży  
ognow ej i oddziałom wojskowym  udało się stłu­
mić ogień. Szkody jednakże są ogromne- gdyż las 
wypalił s ę na  długości 15 kilometrów. W  niedzie­
lę wybuch* ogień ponownie przybierając znowu 
groźne rozmiary.

(+ )  Kradzież nowych złotych polskich. W  G dań­
sku aresztow ano nlejak ego Bertuianna i>od za­
rzutem udziału w kradzieży złotych polskich. Wi 
ogrodzie jego znale."’ono 1700 tysięcy  złotych pol­
skich, zakopanych w ziem?.

(.) Zwyżka cew ha targach poznańskich. Z po 
wodu ostatnich rozruchów na targu w Poznaniu, 
bardzo wielu handlarzy zupełnie nie przybyło a 
towarem. Owoców1 ma mieście nie było. Od dma 
18. bm. chlob czterofuntowy żytnł kosztować bę­
dzie 92 mk., fuint chleba pszennego 27 mk., bułki 
wagi 75 kr. 4 mk.

(.) B rak 2000 nauczyci*l? ludowych. Biuro po­
średnictw a jsracy, zwróciło obecnie siwą działal­
ność w  kierunku dostarczenia odpowiednich sil 
nauczycielskich dla wschodnich okręgów  szkol­
nych. Terytaiy tim  W iieńsżćzyzny obejmuje 32 po 
wiaty, a na całym  tyir_ obszarze dw o leży
w gruzach. Dla podniesienia jego potrzeba +am 
2000 nauczycieli szkół powszechnych.

(.) Ks. Gall w Grudziądzu. Do Grudziądza 
przybył biskup pclowy ks Gall, celem wizytucyi 
kanonicznej garnizonu grudziądzkiego, konsekra- 
cyl kościoła garnizonowego Ltd. Ks. biskupa dr. 
Galla w itały  na d^oacu v/ładze wojskowe i de- 
legacyc ludności.



5tr. 6 „\j Az;c i a  WIECZORNA1-. Nr. 5931

J (■ L) Itfetorya dywfzyj gen. Żeligowskiego!. j w a te ł d y re k to r fabryki' w  S osnow cu, jego  sio- 
Dowództwo ,10 D y w . p. przygotow uje obecne d o js tra  19 ie tr ia  A ima W h fttek ar o b y w a te lk a  ajme 
w y d a n a  hfstoryę sławetnej dyw;.zyi Strzelców  >ry k ań sk Ą  dalej żona p o s ła  w łoskiego w  P o lsce 
&en. Żeligowskiego'. W szyscy oficerowie 1 żołnie-jp. TomaisinŁ. oratz żołna se k re ta rz a  tejże graba­
rze , którzy do tych form acyi należeli,, proszeni s ą ; sady  p. M c d k u  di S an  O-0Vannli. P . L ow en- 
<o nadsyłanie pod niżej podanymi adresam  fo lo -'h a 'jd t oddąl'V stzy się  od b rzeg u  natrafił /na głę 
grafii, pamiętników, szkiców, opisów i oprócz te -jb ię  i zaczą ł tonąć. S d s tr a  w idząc to posp e sz y  
go  pam iątek do muzeum. A dresy: Dow. 10. Dyw. Ja m u na ra tu n ek , a le  bezsku teczn ie  g d y ż  w k ró t
p. Łódź, Przędzalniana 18, Romuald Kowalec, 
[Wino, Zakrętow a 14.

(.) Lato w  Kartuzach. Z powodu wielkiego

ce oboje poszli na  dno. Ną a la rm  pośpieszono 
na ra tu n e k , p a  10 m irtutacłi w y d o b y to  z  w o d y  
I.ó w en h ard a  a  po d a lszy ch  10 m inutach jego

ujazdu letników z  różnych stron Polski, daje się siostrę. P o  zarządzeniu  sz tucznego  oddycham 'a 
odczuwać w  Kartuzach silny brak mieszkań. Let- zd a rz y ła  s ę  rzec® niezwykła-, która.silnie w s trz ą
nicy przyczyniają się sami dc powiększania dro­
żyzny, gdyż za  różne rzeczy  ofiarowują więcej 
niż potrzeba, byle je tylko uzyskać. ^

KRONIKA ZAGRANICZNA.
<+,) Zgon prof. Lipmana. Z P aryża donoszą, iż 

zm arł tam  stawny profesor Sorbony i członek A- 
kademii francuskiej Lipman, laureat nagrody No­
bla z® wynalazek fotografii barwnej. Śmierć nastą 
pita na  pokładzie okrętu „La France*1.

( .)  Z n iżka cen  w A m eryce. Ceny detaili* 
c*ne żyw ności —  wedle doniesień „S traży" — 
obniżyły się w maju w Ameryce o 4'6°/o. Ceny 
hartowne żywności obniżyły się zaś o 53/*0/®. Na 
trzech tylko artykułach podniosły się ceny, a 
mianowicie na cebuli, kapuścia i pom arańczach. 
Opał i światło potaniały w tym roku o 17a/z 0/o 
Ceny hartowne na m eblach spadły również o 

ceny ubrań o 2 Z raportów nade­
słanych przez agentów rządowych wynika, iż 
w 51 miastach zmniejszyły się koszta utrzy­
mania.

(.) F unt cukru — cztery centy. „Straż" 
donosi z Nowego Jorku, że sprzedano tam 
24.500 worków cukru po 4 centy za funt. Je s t 
to najniższa cena, ja .ą  płacono w Ameryce 
W ostatnich pięciu latach.

Hm) Deszcze w Anglii Z Londynu donoszą.: Po, 
przeszło dwutygodniowych upałach, nastało po­
w ietrze chłodniejsze. W  Londynie i innych okoli1 
oacb Anglii padają deszcze.

(.) Gdańsk— Pk>trOgrócL Polskie tow arzystw ^ 
Żeglugi „Sairmiatia** otworzyło stałą komuniikacyę 
między Gdańskiem a Piotr ogrodem.

(4-) Radiotelegraf Polska—Ameryka. W  nfe-

snęla obecnym i, mniawowide L o w en b ard t za­
czął d aw ać anaku ż y d a ,  i ufe'Ac*wat m ów ić a  na  
w e t s tan ą ł na nbgi lecz PP k ró tk ie j cltwiłi pad ł 
m artw y . L ek a rz  s tw c r d z ł ,  że  Low ecibardt 
zm arł ną. u d ar se rca . S io strę  jego w ydoby to  z 
w o d y  jtóż m artw ą . P o d  w p ły w em  tych  w y p ad  
ków , p. T om adn i dc/zrała s in eg o  w strz ą su  ner 
w ow ego.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
W a rszaw a , 19. jipca. 

(Telef.) (x) M atka  polską w  G dańsku  4.20 
do 4.22 i pół. p rzek azy  aa  W a rsza w ę  4— 4.05.

B erlin, 19. llpca. 
(Telef.) (x) M arka polska 4.22 i pół, p rze­

k a z y  n a  W a rsz a w ę  4.10, rnoity K rssai 10.

W arsza w a , 19. łipca. 
(Telef.) (x) Z G enew y donoszą: 100 mk. 

pblskich notowano* 33 i jed n a  c z w a rta .

W iedeń, 19. fipca. 
(Telef.) (x) Z Zurychu donoszą : M ark a  poł 

sika 0.33. _ _ _ _ _

Z NSEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPO ŁUD
Lwów, 39 lipca.

Na nieoficyalnej giełdzie lwowskiej panuje 
tendencya spokojna.

Do!arv n/końskie 1875— 1850, jefynkl
1 dwójk 1845 —1850, dclarv k na yjsk e 160J— 
1610, jedynki i dwójki 1570— 1575, marki nie* 
mieckie 26 50—27‘— . setki 16 20—26 30 drobne 
25 90— 26 — , leje 57-50— 58*50. drobne 27*20— 
27’50. czeskie korony 27*50—25'50, drobne 27‘50 
do 27"60, austrynckie tysiączki 2600 —2620, setki 
250 00—260’00, 50-koronówki 120 00— 25 00, 
20-koronówki 2'00—2 2 0 , 10-koronówki 1*70— 
1*80k jedyn i i dwójki 80—90 f„ ruble 5 setk; 2*50
2 60, set’ i 5 ’—5 ’20, 25-rublówki 2*50—2'60, 
10-riibl. 1'80— 2'—, reszta drobnych od 1*0(7— 
1*50, dumskie tysiączki 60'00—65‘00, dumskie 
250 rb. 40*00—45‘00, karbjwańce 4*00— 4*10, 
hrywny 11 00— 11*50, frenki franc. 110— 115, 
funty szterł. 5800—5850.

Złoto: 20-kor. 7400—7500, 20-frarikówki 
7300—7400, 20- markówki 7600—7700, funty
szterlingi 7600— 7700, 10-rublówki 8900—9000, 
dolary 1 00— 1710.

Srebro: Korćmy austr. 118—120, floren*'
245— 255, ruble 3 7 0 -3 8 0 , kop.ejki 1*15— 1*20, 

.dolary amerykańska 1020— 1030, połówki i 
ćwiartki 980— 990, do,ary kanad. §00—620 
drobne 570—58Q.

B i c y K l  l a t a j ą c y ,
D on iosły  wynalazek w dziedzinie aeronautyŁI. 

W ynalazca zdobył JO pOO fran’ <5w nręrody.

L w ó w , 19. lipca.

Póróewatż aero p lan  jes t niecą z a  ęięśSei,’ dto 
latania!, p rzem y śl iwaijią fran cu scy  w y h e iazcy  
m dl zbudoiwa/isiem leJkłk?:egio ap a ra tu  do  t e d y  
pow ietrznej, dostępnego  dla p rzec ię tnego

UłUgńm czasie  zostan ie  o tw a r te  bezpośredn ie  'śm ierte ln ika  d a  cddiz eunego u ży tk u . W  tym  
połączenie  rad io te leg raf czne • Potoki z A m ery- jteż celu R o b ert Peuigelot u tw o rzy ł nagrodę dla, 
k ą . Stący.a w y sy ła ją  ca1 zostan ie zb u d o w an ą  w j d l a  w y n a lazcy  w  kw ocie 10.000 franków , za 
.ptofcLźM Wlarsafiawy, zaś s ta c y a  odbiorcza w  o- p rzelo t 10 m etró w  iw 'pow ietrzu, tego rodzaju  
k o fe a c h  G dańską. Doi w y tw ó rz en ia  po tężnego  ! atparaitem.
p rąd u  będą dłwa a lternato ry . F a le  e lek try czn e  | P rzed  kiliku d rfern i o d b y ła  ® ę w  P a ry ż u  
iz PoTsic b ęd ą  odbierane p rzez  g igan tyczną  ceń  p róba teigio rodzaju  w y n a lazk u , k tó ry  iprzypo- 
fcralę odbiorczą mai Lotfig Isląnd w  pobliżu N . ; nihma bic3*kl pohv''eti*zny, zafcipr,trzo-ny w  dw ie 

'Jo rk u . S zy b k o ść  telegrafioiwariLa dochotdizf.Ć bę- p!laigzcz3rzniy> norm alnego  bplainu, a jest w y
dzśe dO 140 w y ra a ó w  <ną m inutę.

(+j) Podw yżka cen gazet w BórEnie. Gazety
n a te z k e m  ii'dży,i:tiera fran cu sk ieg o  Gabryela! 
PoUpIafeii. A parat te'n um ożliw ia w zn  esen&e s ę

bortlńsikte podn iosły  cenę sprzed/rżną. O becnie ! w  p cW etrze , a irtż Pouplalu  dem o;estrow a! 
kosztu je  num er rąn n y  i w ieczo rny  ,po 30 feni- p róbne w zloty1' na po lach  Longoliam ps.
g ó w  BŚ«m., w  'rfedzielę 50 fenigów . Jeżeflft p rz e  
•łiozyimy kłwtotę tę  n;a m ark i polskie, to  num er 
g a z e ty  berlińskiej w  dlni pcW szćdńe w y n  esie 
8 rak., z a ś  niedzielny 12 m k.. a  za tem  o dw ie 
marki; d rożej, -nrtz nias»e d z ien w k l

Z wypadków lOMcZych. P ła tow  ec, pochodzą­
c y  z  lugduńskiego lotniska, prowadzony przez pod 
chorążego Delhormmeau jak0 pilota i p. Ledoux, 
l&ko pomocnika — spadł w pobliżu Saint-Seine 
TAUbage. O bydw aj lutnicy poneśli śm erć na miej­
scu. D ogodzenie wykazało, że całkowicie wina 
spada na lotnika, k tó ry  w ykonyw ał niebezpieczne 
ewolucye na n eznacznej wysokości. Dla ic  słości

T łu m y  osób z e b ra ły  snę dn ia  ow ego  ma lot­
nisku, b y  p rzy jrzeć  s ię  crókaw ym  etwcllucyom

czł'0twiek.a-ptaka\. Pouipla1!^ w siad ł <k> ap a ra tu , 
jak na z w y k ły  b c y k l i p rz y  cdpow iedniem  
wyko.nrywanśu sze reg u  ruchów  ajparątem, 
w abił się w  p o w ie trz e  na wysolctość m eira, p a  
czem  szyboiwel? w  p o w ie trzu  p rz ez  p a rę  phw d, 
aby  w net cjpaiść ;ma z em ię i w y ląd o w ać  gładka  
Lcftulk p rze lec ia ł p rz e sz ła  10 m etró w . /

N astępuje w zb ił się w  p o w ie trze  w  górę 
na w y so k o ść  l m. 50 cm . i zu p e łn e  spokojnie 
bujiail w  pow ietrzu . L ądu jąc  p rzech y la ł jedno 
sk rzy d ło  dla ziemi z w ielką  w p ra w ą . T ym  ra­
zem p rze lec ia ł 11 m e tró w  60 cm.

Zdicbył w ięc nag rodę 10.000 franków . 
Dzerwiiki francuskie zaipewb ają, że  jest to  wieł 
ki k ro k  w  dz eiach aerom autyki. P o  15 la tach  
alwiacyi now y w y n a lazek  pozw ała żiywić ■na'- 
dzieję, ż e  w k ró te e  u jrzy m y  tainfe, lekkie, p ro ­
stej kdrrstrukcy; a p a ra ty , db»stępne ‘ w szy stk im  
ludziom .

PR ZE N IE SIE N IE  URZĘDU PA T E N T O W E G O  
D O L W O W A .

p rak ty czn e , z a ró w n o  nąttury godrpcdatczej, jak
i p-d tycznej, uzasadniają p rz e r esienie tego U- 
rzędu  do I w ew a jako jedynego m iasta w Pol­
sce poza W a rsza w ą , w  k tó rem  U rząd  paten to  
w y  m oże znaleźć odlpowiddmie w aru n k i bytu 
i pracy .

M ając eiedz’lbę w  W a rs z a w ę . U rząd  pa­
te n to w y  z pciwodu b rak u  pom ieszczenia nię

pierw szy śm iertetay w ypadek na wspomniianem 
lotnisku.

L w ó w , 19. fipca. _ _______  _____  ____ _____________
 _________   W<1 „  ̂ ^  g,„0^, (t) W  ostatnfidh czasach  m iarodajne czy  nr I ty lko  nie mclże ro z w ja ć  dję, aje naiwet rotzipc*-
zaznaczyć wypada, iż od roku jest to  dopiero k ilk ak ro tn ie  w y p aw iad a ły  s*:ę w  spraw ię  ‘cząć  sw ej dżklłałntciśd. W e L w ow ie rtatloin:a*sf

przenieś en; a U rzędu p a ten to w eg o  d-o L w ow a, lcwestya ta  rie  pdwiinna n a tra f  ad na trudności, 
zaipowialdUjąc je na najbliższe inies ące. Przed  a to  z pow odu likwidiaicy! N am : estniictwa; w sk ti 
kilkoma dnliiaoni' ipojąw iły s ę nadto nota tki i tek  czego1 oprćżnr slię d u żą  ilość ubikacyi w  
dziehiókarakie, donoiszące o p o w ź ę te j już w  tej jgmsichu, zafjm dwanytn idlotyobczas p rzez  tę  
m e rz e  uchw ałę p rz ez  R adę m inistrów , oraz o!W ładzę. Z tej sam ej p rz y c z y n y  nie z w in n y !  
s p r z e c w e  p rzec iw  tej uchw ale ze s tran y  To-1istnieć ob aw y  oo do' m ieszkań  d la  urzędflftków 
w ą rz y s tw a  Przem yislow ców  w  W arszaw ie . U rzędu  p aten tow ego , gdyż znatazna część d o  
W'iąd-o!mo c z y  i .jalk sk u tek  sp rzeciw  ten .odniósł W chczasaw ydh u nzędnków  N aim 'estn 'ctw a o  
Na wsizelk; 'w ypadek  jest to objaw  egoizm u, puści L w ów , u dając  s ę  dio K rakow a, Staimisla- 
p rzeclw  k tó rem u zastrzedz się trzeba s ta n c  w- w o w a : Tarncipotla. jako siedzib now ych  Wx>

Towarzystwo „Rozwój" przyjmuje osło­
dzenia do wszystkich dzienników w swojem biu­
rze we Lwowie, ul. Rutowskiego 11. 495

Katastrofa kąpielowa na Wiśie.
W ąrszaw a , 19. Kpca. 

(Telef.) '(G) WcaJoraj niedaleko m ostu Po- 
tftatowftklago kapa li s4q S tan , L ó w eo h ard t oby-

czo i pow ażnie.
J akkolw iek teo re ty czn e  w zg lęd y  przema*- 

w la ły b y  m oże za  (zatrzym ań em  U rzędu paten  
tow ego  w  stolicy P ań s tw a , jednak  m om enty

jew ództw .
O bck mofcF w d śc i poinlejaczeinła p rzem a­

w ia za Lwtowem rów nież OkcdczrKość, że rra»  
sfto to jest sćedzlha naflw yższyah zak ład ó w  na
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ik o w y ch  (U niw ersy te t, PoLtechrtfka), oraiz sze
regu szkól zawodbwytcih, a wkcńctu rów nież 
Łziby handlow ej i p rzem ysłow ej. K ontakt U rzę 
du p a ten tow ego  % Politechniką i -z Iizbą handlo­
w ą j p rzem ysłow ą, k tó ra  aa do ch w  I  powoBa 
rita 'do ż y d a  U rzędu  p a ten to w eg o  by ła  w  M a- 
lopclsce jedną r w ładz pow ołanych  u s taw o w a  
do re je stro w an ia  znaków  to w aro w y ch , wizo* 
rów  modeli i k tóra p row adż-ła  sy s tem a ty czn ą  
ew  dencyę zg łoszonych  pateinitów, jest szcze­
gółu e wskaizamy. O bok W asizaw y zaś niem a 
w 'Polsce m iasta k ró re  p o siad ało b y  równiocize- 
śrfe  PctHtedfonikę i k is ty tu cy ę  o  ch a ra k te rz e  
Izb h and low ych  •: p rzem ysłow ych .

Z w a ży w szy  w reszc ie , że L w ó w  m a d o b re  
pcłączenia kolejow e, pooztctwe i te legraf czne 
ze w szy stk im i ośrcjdkamii gospodarczym ; P a ń ­
stw a1, rv:e u lega kw esty ';, że  jest to  jedyne mia­
sto  poza W a rszaw ą , w  k tó rem  m oże i powó 
P en  m ieć stodzibę U rząd  p a ten to w y . P o n iew aż  
L w ów  należy  do niższej k la sy  m ietecow ości 
odnośnie dk> u p o s a ż e n a  u rzędn ików  p a ń s tw o ­
w ych, asrflżel W arsza w a , w y d a tk i łączące  się 
z u trzym an iem  U rzędu paten tow ego będą p o ­
nadto w e  L w ow ie niższe n ż  w  W arszaw ce. co 
przyczyni s 'ę  w  p ew nym  s to p ^ u  do zm niejszę 
rtfa o ed u h o rn  w  budżecie Paiistw a*

R oza argum entam i pow yżej nąprofwadzo- 
nymi p rzem aw iają  za przetii esieniem  U rzędu  
p a ten to w eg o  do L w ow a niemniej p o w ażn e  
p rz y c z y n y  n a tu ry  politycznej. Z pow odu znie­
sień a N am iestn ictw a i W y d z ia łu  k ra jow ego  
I.w ó w  p rz e s ta ł o dgryw ać d o ty ch czaso w ą cen 
tralruą rollę w tej dzielnicy. O d b ć  się to m usi 
n iekorzystn ie  pcd w zg lędem  u ślinienia żyw iołu  
narodow ego, zw ła szcza  że Wiele m teLgencyi 
urzędniczej b ęd ącej podporą  i naoważn ejszym  
krzew icielem  pcllskciś® w e  w schodniej Ma/ło- 
pcfiisce, b ąd ź  u b y ło  już, b ąd ź  w  najbliższym  cza  
s'e ubędzie. W obec tego  w  in teresie  utrzym a* 
nlla stanu posiadam  a po tek :ego w e w schodniej 
M aLtpcisce należy d ażv ć  w sze lk m i środkam i 
do tego. b y  I.w ó w  Ostał s ;ę  jako  ośrodek pol­
skość . prcgnienhijacy na w schód ! połudtiifowy 
w schód. S ta ć  się_jo może w  ten sposób, że 
rzad w yposaży  T w ó w  w  te w szy stk ie  w ład ze  
! in s ty tu cy e  centrałinę, k tó re  n e m uszą b y ć  Ko 
ntecZiMe w  W arszaw ie .

S podziew am y się, że rząd , uw zględn ia jąc  
w szy stk ie  p o w y ższe  m o ty w y , jiak najrychlej 
zarządzi przeniesienie U rzędu p a ten to w eg o  d'0 
L w ow a, L k k o lw  ck pew ne s fe ry  p rzem y sło w e 
w W arszaw ie  sp rzeciw iają  się tem u, niedoce­
n iając n d e ż y c e  dużego znaczefina* p od  w zglę 
dem  narodow ym , jakie pcisiada d la  P ań stw a  
wyposalżeniie LW ow a w  w y ż sz e  w ład z e  i u- 
rz ęd y .

WPŁATY NA RACHUNKI POCZTOWEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI.

Lwów, 19, Iipca.
„Monitor Polski" podaje następujące zarządzę- 

n a dyrekcyi P. K. O.:
Na zasadzie postanowień art. 14 rozporządze­

nia ministra skarbu i mircwsfcra b. dzelnicy pruskiej 
z  dnia 31. grudnia z. r., tudzież art. 13 instrukcyi 
do pow yższego rozporządzenia z dnia 15 stycznia 
br. podaje się do wiadomości, że:

1) W płaty na raohunki osób i firm, mających 
miejsce zamieszkania, względnie siedzibę za gra­
nicą, dokonywane bądź to gotówką, bądź to przez 
przelew z rachunków krajowych, nie będą przez 
Sbom icę PKO. przyjmowane bez zezwolenia mi­
nisterstw a skarbu. Odnosi się to także do wpłat, 
dokonywanych przez w szystkie władze państwo­
we, z wyjątkiem Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowe].

2) O ile dokonuje się w  PKO. wplata gotówko 
ira  lub przelew z Tachunku krajowego na rachu­
nek Kistytucyi krajowej, w płacający poleca tej 
instytueyi na odwrotnej stronie dowodu PKO., 
łub i raną drogą dopisać dotyczącą sumę na racfou- 
aek  zagraniczny, w ów czas krajowa insiytucya fi­
nansowa nie jest jeszcze jednak przez sam fakt 
przekazania jej tej sumy przez PKO, upoważnio­
na do zapisania jej na rachunek osoby lub firmy 
lafraniczjiej, lecz winna zażądać od wpłacające-

1 go w szystkich dowodów i dokum etów przew idzia­
nych w paragrafie 18 rozporządzeni* w przed­
miocie instrukcyi do rozporządzenia o  ogranicze­
niu obrotów  dewizami i walutam i zagranAcznenv 
z 31 grudnia 19^0 r. O ile dokumenty ale będą 
przedstawione, htb o Ho wyjadndiowem zostanie, iż 
transakcya nie odpowiada wogóle warunkom  art. 
5, wyżej wymienionego rozporządzenia, w ów czas 
sumę należy osobie, k tóra Ją wpłaciła zwrócić.

ZEBRANIE WYDZIAŁU KRAJ; TOW . NAFTO­
W EGO W  WARSZAWIE.

WarjjZatwa, w fpcu.
W  W arszawce odbyło się zebranie wydziału

krajowego T ow arzystw a Naftowego, celem wyde 
legowania członków państwowej Rady Naftowej 
z ram i en a  Tow arzystw a.

W ybrani są od krajowego T ow arzystw a Na­
ftowego Pb-: F. iBrugger, dr. Al. Kiełski, mż. St. 
Szczepartowsld oraz inż. M. Szydłowski: z grapy 
polskiej i dyrektorow ie: B. Sejidman f M. Wolfeld 
z grapy przedsiębiorstw  zagrań cznych. Organiza- 
cya „M arek specyalnych" delegowała PP-: W ita 
Sułimifskiego oraz n i .  Wł. Dunkę; borysław ska 
J z b a  obrachunkowa" pip.: O. Goldmana i M. L f- 
szyca; borysław ska „Izba praoodawców " dyr, T. 
C hłapow skego; krośn eńska „Izba prac." p. W, 
Smakowskiego; „Związek poskich przem ysłow­
ców naftowych" 'nż. W ł, Szaynoka; „Związek 
polskich tecłm ków w iertniczych" p. B tm ara. 
„Związek rafinerów" w y delegował >pp.: N. Feitha, 
T. Kro paczka, A. Schneidra, dr. A. Segala, dr. S, 
Ungra i dr. I. W ygarda. Do rady  w ejdz;e jeszcze 
k lku lelegatów innych organizacyi i dw unastu 
mianowanych przez rząd znawców przem ysłu 
naftowego. Razem z delegatami mintsteryum rada 
naftowa. I'czyć ma 52 członków.

Rada ta  ma zostać zw ołana celem obradowa­
nia nad sprawam i przem ysłu, przedewszystkiem  
zaiś nad spraw ą wprow adzenia wolnego handlu w 
przemyśle naftowym.

i
MIĘDZYNARODOWA IZBA HANDLOWA.

Lw ów , 19. Iipca.
O obradach Międzynarodowe} Izby Handlo­

wej w Londyn'e nadeszły następujące wiadomo­
ść : O brady kongresu i urzędowe przyjęcia za­
kończyły s ę 1 b. m. W  kongres e było reprezen­
towanych 25 krajów . P race toczyły się w pięciu 
komisy ach: finansowej, przemysłowej, handlowej, 
transportow ej i krajów  spustoszonych. Rezolucye 
powzięte w  poszczególnych komisyach zostały

M ilion ow e nadu;
Warszawa, w  Hpcu. 

(*f) W  fabryce Tow. Akc, Przem ysłow ych 
Zakładów Mechanicznych p. f. „Lilpop, Rau i L6- 
węnstein" mieszczącej się ma Woli wyszło na jaw, 
iż zarządzający wspóldzielmią nobotmcz® tej fa­
bryki, Julian Lorek,

sprzeniewierzy! ckofó 2,484.000 marek. 
Jednocześnie tenże Lorek pobrał od rożnych 

kupców zadatki ma mąkę, która jakoby miała 
przyjść z Gdańska. Jak się okazało sprowadzenie 
mąki było fikcyjne, gdyż jak twierdzi zarząd

Skandal wśród arystokracyi
francuskiej.

E *.m ałżonek  książę de C len n on t-T on n ere  
oskarżony przez m ałżonkę o  kradzież 3 i pól 
m iliona franków oraz o  nadużycie zaufania.

Paryż, w lipcu.
Cały Paryż rozbrzmiewa obecnie echem  

„książęcego skandalu". —  Oto córka księcia de 
G ram ont i księżniczki de Guiche oskarżyła 
świeżo swego ez-m ęża o kradzież i nadużycie 
zaufania, —  Mianowicie były małżonek przywła­
szczył sobie meble i dzieła sztuki, będące przed 
śłubem jej własnością, a także w ręku jego po 
zoctaje 3 i pół miliona franków, dzięki sprytnie 
ułożonemu kontraktowi ślubnemu. Notaryusy wy­
mieniając bowiem znaczne dobra księcia, zapo­
mniał wspomnieć, które z nich są własnością 
„panny młodej*

przyjęte na ogól nem zebraniu z nieznacznemi zmla 
nami w dwóch punktach. Powołano do ży d a  sta­
ły  kom itet dla pracy nad spraw ą ustalenia kono­
samentu, dla kombinowanych transportów  kolejo­
w ych i morskich i dla ustanov. enia wzoru ogólne­
go m ędzynarodowego konosamentu morskiego.

Polśkde sfery gospodarcze delegowały na kon­
gres p. B. Hersego z W arszaw y, który zawiózł 
tczn e  fachowe prace ekonomiom, .prócz tego zna­
czną pomoc w pracach kongres, okazała polska ko 
lonia w  Londyn e, z przedstawicielstwem  naszem 
na czele.

Anglicy okazali draże zain teresow ań^ spra­
wami gospodarczemt Polski.

Na razie otrzym ano nieoficyalne wiadomości 
o życzeń u Szw ajcaryi, oraz Hiszpanii, przyłącze­
nia się doi Izby M iędzynarodowej, a następn e o- 
głoszono, że Jap o n iaJ  Argentyna już przyłączyły 
się do Izby.

Sensacyjny proces w Krakowie.
O uczestn ictw o w K -Stelle.

Kraków, 18. Iipca.
W krakowskim sądzie karnym odbyła się 

onegdaj rozprawa o obrazę c m ,  —  wytoczom. 
przez b. naczeln ka gminy Zakopane, profesora 
Regeca przeciwko radcy dr. MUllerowi. Profesor 
Regec uczuł się obrażony mową, wygłoszoną na 

osiedzeniu budżetowem Rady m. K ckowa w r. 
1919 przez dra Mullera, który na interpelacyę 
radcy m. Holeksa w sprawie ogłoszenia aktów 
oddziału wywiadowczego wojskowego K-ste!le 
w Krakowie zdał sprawozdanie o stanie tych ak­
tów, jako zastępca naczelnika wydziału admini- 
stracyi polskiej komisyi likwidacyjnej po prze­
wrocie listopadowym. — Zdekompletowane akta 
K-stelle zostały złożone w biurach wydz. admin. 
polskiej komisyi likwidacyjnej (P. K. L.) i wy­
brano komisyę celem przejrzenia .ich, —  oraz 
przedstawienia pisemnego referatu o ich zawar­
tości.

Po przesłuchaniu szeregu świadków i trzy­
godzinnej rozprawie — sędzia* wydał wyrok — 
mocą itórego dr. Muller został uwoiniony od 
winy i kary, motywując tc tem , iż dr. Muller 
przedstawił na Radzie m. urzędowe sprawozda­
nie w sprawie aktów K-stelle, odczytane no peł- 
nem posiedzeniu P. K. L.

vc i a  w  W a r s z a w i e .
współdzielnl żadnej mąki w  Gdańsku ajf&o, zama­
wiano ani też nie kupowano.

W .  ten sposób Lorek
wyłudzi! 250.000 m arek 

od  właściciela mleczarni, raiejalaegjo Frydm aua 
jako zadatek m  mękę. Istnieje podejrzenie, że na­
ciągnął jeszcze i inne osoby pod pretekstem  do­
starczenia im artykułu  tak  koniecznego, jakim jest 
mąka.

Sprytny oszust zatrzymamy został ma razie w  
komisaryacie. Śledztwo dalsze w 'to k u .

Sprawa z punktu prawnego jest bardzo cie­
kawa, bo wedle francuskiego kodeksu kornego 
przetrzymanie czyjegoś majątku, już po separa* 
cyi, plbo po rozwodzie, może być ścigane pra­
wnie jako nadużycie zaufania.

Kara za nadużycie zaufania wynosi mini- 
malnia 16 franków/ Do tego zaś —  o ile wyrok 
wydany będzie przychylny dla oskarżającą) —  
dołączony zostanie nakaz płatniczy na 3 i pół 
miliona franków, których zwrotu żąda księżni­
czka da Gramont. Książę zaś nie tylko będzfe 
musi ł tę „sumkę" zarfacić, ale jeszcze czeka 
go wstyd za to, iż skazany został za nadużycie 
zaufania.

(r)
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Mtyjaśriei.ia i porady w spraw ach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatn ie 

w Aoministracyi, Lwów, Sokola 4. OGŁOSZENIA! 00t»ói.'iL l>L.-i Oti LUcZ .:.VJ 
rtw arty  przez cały dzień dc 3 ; 

wiccKors^ri ber, pracrwy,

c p g s a d y . i PSi a s i

Kierownika tartakn oraz maszynistę tartacznego 
przyjmie pow ażze przedsiębiorstw o d rzew na. — Zgło­
szenia 7 odp isam i św iadectw  i podaniem  w arunków  
skierow yw ać do Biura ogłoszeń S- Sokołowskiego 
\ SUI, Lwów, Jagiellońska 7, pod „Opaka". 4 Ł

Kucbarz zdolny poszukuje posady na ordynaryę. Re na­
tow ski, Lwów, M ochnackiego 6. 450

i KUPNO* SPRRSDAŹ, SA&HtOjt
Pistolet ta rczow y lub  p isto lety  pojeuynkow e kupię .. ■ - 

P racow nia ruszn ikarska, Legionów  3. 503

S p rz e d a m  2 pierzyny i 4 dw ie poduszki zupełnie now e. 
Nosa, ul. W olność 10, II. p, od  godz. 9—5. 505

Rzadka okszya! Przeszło  100 m orgów  po la  ornego w 
okolicy Lwowa, 3 km. do stacyi kolejowej w raz z b u 1 
dynk».ni mieszkalnym i i gospodarczym i i inw entarzem  
m srtw ym  zaraz do sprzed niu za ar dtn tysięcy dola­
rów/ W iadom ość ti ędzy 1—3-cią każdego  dnia Lwów, 
ul. W asilew icza 5, U. p iętro , B iuro. 504

Drzwi rozsuw alne z szkłem  rzn ie tem  okazyjnie do sprze* 
dania. Lwów, K oralnicka 8, przez d ozcrcę  domu. 476

M i E S z s s a s a n , 1
Wydzierżawię m ieszkanie z 8 pięknych pokoi w  rynku 

w D rohobyczu nadająee się na biura. Leon Friedm ann, 
Drohobycz, M aryacka 12. 491

Brzachowice, willa K arolina, w  "łow nej al i, 3 pokoje, 
w eranda, kuchnia  zaraz do wynajęci a. W iadom. w  kan- 
celaryi adw ok. K rausa, K opern ika 7. 4'/5

Z z u ic n l ę  zaraz ładne, czta: ipokojow e n i arkanie z ku­
chnię i ła z in k ą  w  okolicy parko Scryjskiego, — za 
cztero  lub  trzy  pokojow e w śródm ieściu. Zgłoszenia 
Batowne do A dm . pod  .W ładysław *. 478

mm ii
zaraz d o  wyr.aięcia,
W iadomość Zim orowicza 16, parter lewy.

507

p o  t u K u j e  z a r a z
FU-DSIĘBiOLlSTWO S f  I t t Y C Y J N E .
P ośredn ic tw o  dopuszczalne. Wy najem ca może ew entual­
nie b rać  udział w pracy. Zgłoszenia pod „Szybkość* dc 
A dm inistracyi .G aze ty  W ieczornej*. 506

■ eZ M A K T l

Akuszerka przyjm uje panie na czas słabości, udziela pu- 
rad , dyskrecy*. Lw ow skich dzieci 7, (Polni.). 403

Do dobrze rentnjącej się
H U R T O W N I  P A P I E R U
* Ś r ó d m i e ś c i u ,  z ogromnymi magszynam’

poszukuje się 603

spólnibLa
Zgtosz. pisem ne p u d  . 3 —4 miliony" clo „Ma­

łopolskiej Reklamy*, Lwów, Kopernika 16.

BCO IPILSK IN A od bólu głowy i migreny, GRA* 
1 il 'L ^ l od kaszlu, S U D O R Y N  od pn.u. ffL A - 
W l© L  od odcisków, PIG U Ł K I S IŁ f .  Y t M.  
CZE przeciwko osłabieniu i rnemii wyrobu 

Labor. Farmac.

ADLK09ALSE1, Warszawa,
u l ,  M i o d o w a  1. 1. 1159J

Ządai w spiekach i składach rptecinych

W SZ EC H  ŚW IA T O W O  ZN P ,V

krem KAZI Ml
METAMORFOZA

I O1  Ol
J? ^
U
U ,

J edynie uznany
Pfuez 

K O B I E T Y  
CAŁEGO ŚWIATA

NI E*Z APRZECZ EN1I 
RADYKALNIE USUWA 
PIEGI. WĄGRY. 

PLL.MY
CS0RZELIZHE, 
ZMARSZCZKI 
i >ms BRAKI CERY

LABORATORIUM CHEM. - &OSMET*

.n m m w a
poleca

„ P I C S K S N  najlepszy środek do tęp:enia 
pluskiew, WC  R Y  £  1 W“ cudowny środę do 
czyszczenia słomianych kapeluszy, „WIRIDIN* 
n i e z a w o d n y  środek do tępienif karakonów 
i szwabów, ponadto w szelk ie artykuły w zakres 
kosm etyki i pe-fum eryi w chodzące. — Wszędzie 
do nabycia.— Pos:uk:wani zdolni za*fępcy. 329

V
tafi i Prawili

REKLAMY r&  HANDEL ZA K IE N iiY  I m
św ietlne do  i  :in w  K rakowie, 
W arszaw ie, Łodzi itd . przyj­
muje Bu ro ogłoszeń i re- 
k 'am  FALL5K, K rsl/w , 
B o . i e r o r k a  U. — Kina 
piow incyonalne, reflektujące 
na reklam y św ietlne, zechcą 
przystać o orty. 352

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

P O L S IC A -R U M U M E A  IMPBET.
Nirticj*zem podajem y do pow»zechnej w iadom ości, ib z dniem  1 czerwca 

b. r. o tw orzyliśm y ODD ZIAŁ, nasz w  K ii ZYN IO W 1E (Rum unia) pod firmą:

A(3?NT1A- FOLONO- AMERICA NA
C H lS F F A U  ( R u m u n i a )

LOCALUL BANCE! COMERĆiALA—ROMANA.
PnyJ-nujem y na s .eb is  załatw ieni* w szelkich zleceń nand low rcb  z DOL­

SK! sio  RJUMUJMII.
D c .t -czarny z Rum unii wsrekfe produkty rolne I surowce, ■ miano­

w icie: m ę k ę  „boże, nasionia, owoce, wełnę teuró.yę, wina, skóry surowe Itp.
Z w szelkiem i zapytaniam i i zapotrzebow aniam i prosim y zgłaszać się do 

b iura  naszego. ęgę

-  AmiMliSKIE B IS AGEITOSOWE
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 4 9 —3 .

T e l e f o n n  N r  N r .  1 8 2 — 2 2 ,  J O ń - 9 9 .  »89

HANDEL KORZENNY, DELIKATESÓW i WIN 
Pc3ŁO|e do śnladaó
pod firmą EUGENIUSZ BOJ£*S2£K3 i S- ca LUtóUf, CZflRNELrflEGO Z
poleca T O W źlR Y  doborowej jnkoeci, W E ilA , W Ó D K I, LIKIERY krajowe i zagra­

niczne. 3 U F 1 T  obficie zaopatrzony w gorące ł zimne przekąski. 364
D o b o r o w a  i s m a c z n a  KUCHNIA p o le c a  P T . P u b lic z n o ś c i .

BILETY W S T Ę P U
■ w  R L s l ą ź s l s L a o l i  p o  S O O  b i l e t ó w

RACHUNKI w  k sIa łK a ch  oraz inna fraki
POLECA

DRUKARNIA I, JAEGERA
WE LWOWIE, UL. rYKSTUnU L. S E ..,

P r z y j m u j e  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  n u  w s z e C k te  r e b o t j  d r u k a r s k i e .

Nakładem , Spól cl a ĉyjssj wydawnlcfej”, Redaktor
Drafcie* Spółki druk. J > i W  g, Sokoła 4 U l. ió f iC g  HATTAGLIA.

Odp«W.
Zastępca redaktora oacz. JERZY 1i‘ *■•*
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